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się 5 kop. m iesięcznie. *

. w głównym  k an to rze  D yrekcji

»• ■» y» 7  ^w K s ię g a rń  „  moście. — Za A s b i s i m i a  po b iera  się:
<rarni teeoż  w dom u Kudakowa na KuzniecKim w y  s  r
z a |e d e n  raz. 6 kop. od w iersza druku  lub jego  m iejsca, za dwa razy 9 k o p ., za trzy

J razy 12  k o p . - M d u r h w  . ! » » « »  8Przeda^  81? P ° 5 ko P‘
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p o c z t ą :
N a rok  . . 10 rs r .

„ 6 m iesięcy 5 „

„ 3 m iesiące 2 „ 5 0 k .  

1 m iesiąc — , 8 4 ,

A rtykuły  nadsyłane bez w arunków  ze strony au tora , sta ją  się zupełną  własnością D y­
rek cji. A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na  osobiste żądanie i zachowywane 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie po trzeby  podlegają  sk ró cen iu .—  Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. —  Listy przy jm ują  się ty lko  frankowane.

Redakcja otw arta je s t dla interesantów , rodiiennie od godtiny 11 do 12 i  rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z Y .
Działania rządn: N a j w y ż s z y  m a n ife s t.-N a jw y ż sz e  roz­

p o r z ą d z e n ie .-  Ż ałoba dworska. - -  Najwyższa nagroda -  
U dzielenia godności honorowej b iskupa -  Rozkaz do zało­
gi w arszaw skiej. —  Bank polski. - M a g i s t r a t  m . W arsza­
wy -  Rozkaz warszawskiego o b e r-p o lic m a js tra .-D y re k c ja
diog i żel. w arszaw sko-bydgoskiej. -  Z arząd wód m in era l­
nych w B u s k u . -  Przegląd polityczny -  Telegramy i 
wiadomości telegraficzne - Dział miejscowy: Stowa­
rzyszenie spożywcze „M erkury  . —  B ,u r0  in form acyjne o 
nędzy w y ją tk o w e j .  - 7  K u rje rek . —  Pogoda. -  K u rsa  mo-
n e t  ‘W iadomości wewnętrzne: N abożeństw o żało-
k n e    W y s ta w a  fabryczna. —  N apad  kirgizów . —  WiddO-
mości z a g r a n ic z n e :  A ustrja . —  F ran c ja . — A m eryka. —
Sprawa włościańska w gubernjech Królestwa Pol­
sk ieg o —^Przewodnik Warszawski: i t. d. —  Fejleton:
H rabina  de Cbalis (d . c .).

N a j w y ż s z y  M a n i f e s t .

Z  Bo żej Ł a s k i ,
M Y ,  A L L E  X  A N D  E R  I I ,  

C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s i j  , 
K r ó l  P o l s k i ,

W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,  
etc., etc., etc.

Oznajm iam y wszystkim  Naszym podda­
nym: . . .

W  dniu 20-ym  bieżącego miesiąca, z woli 
Najwyższego Boga, drugi syn Następcy Tronu 
i Cesarzewicza, W ielkiego Księcia A leksandra 
Aleksandrowicza, najukochańszy w nuk Nasz, 
W ielki Książę A leksander Aleksandrowicz, po 
krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, um arł w pierw ­
szym roku życia.

Oznajmiając o tym  sm utnym  dla Nas i d la  
całego Naszego Domu Cesar.-kiego w ypadku,

jesteśm y całkowicie przekonani, że wszyscy 
nasi wierni poddani, przyjm ą udział w Naszej 
fam ilijnej boleści i połączą z naszemi m odły 
swoje do Najwyższego dawcy łask, za zgasłego 
W ielkiego Księcia i o zesłanie rodzicom jego  
pociechy, dawanej przez wiarę w świętą, nie­
zbadaną Opatrzność.

Dan w St. Petersburgu , w d. 20 ym  kwie­
tn ia, roku  od N arodzenia C hrystusa tysiąc 
ośmset siedmdziesiątego, a panowania Naszego
szesnastego.

N a oryginale W łasną Jego  Cesarskiej Mości rę­

ką podpisano: at Ti-Y ANTO71? ”

(Rus. Inw.)
l -------------------------- i ----- — —  -------------------------------

| * O d D w oru Jeg o  Cesarskiej M ości oznajmia
się: Z N ajwyższego rozkazu pogrzeb zwłok Jeg o  
Cesarskiej W ysokości Praw ow iernego W ielkiego 
Księcia A leksandra A leksandrow icza wyznaczony 
został w tw ierdzy Petropaw łoskiej na 22 kw ietnia; 
do katedry  tamtejszej mają się zjechać damy stanu, 
kam er-frejliny, ochm istrzynie dw oru, frejliny, k a ­
walerowie dworscy, jak również osoby 4-ej klasy 
obojej pici, sztabs i ober-oficerowie gw ardji i arm ji, 
na godzinę 11-ą, dla wysłuchania mszy św. D nia 22 
kw ietnia podczas mszy św. i nabożeństwa żałobne­
go w katedrze Petropaw łow skiej p rzy  zwłokach 
Jeg o  Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia A le ­
ksandra A leksandrow icza, należy być w galowych 
m undurach i grubej żałobie.

— N ajjaśniejszy P a n  Najwyżej rozkazać raczył: 
Z pow odu zgonu Jeg o  Cesarskiej W ysokości W iel­
kiego Księcia A leksandra A leksandrow icza, nało­
żyć przy D w orze Najwyższym żałobę dla pierwszych 
pięciu klas, zacząwszy takow ą od 20-go kw ietnia, 
na 4 tygodnie. K aw alerow ie mają nosić zw ykłą ża- 
łobę. ____

  Z powodu że w środę, 22-go kw ietnia o godzi -
nie 11-ej rano m iał być pogrzeb zwłok Je g o  Ce­
sarskiej W ysokości W ielkiego K sięcia A leksandra 
A leksandrow icza, Jeg o  C esarska W ysokość G łów ­
nodowodzący wojskami gw ardji i petersburgskiego 
okręgu  wojskowego, raczył rozkazać: 1) O ozna­
czonej godzinie, -145-y nowoczerkawski pułk  p ie­
choty ma być uszykow any w tw ierdzy P e tro p a ­
włowskiej, batałjonam i, w rozw iniętym  froncie, na 
kurtinach, a mianowicie: 1-y bataljon bez kom panji 
Jego  W ysokości, k tóra  pozostaje na warcie hono­
row ej—na newskiej, 2-gi bataljon—na jek a te ry ń - 
skiej, 3-ci—na nikolskiej, som panje strzelców, także? 
w rozw iniętym  froncie—na kronw erkskiej. 2) P u łk  
i w arty  w tw ierdzy mają być w galowych m undu­
rach, w grubej żałobie. 3) P rzy  spuszczaniu zw łok 
spoczywającego w B ogu W ielkiego Księcia do gro­
bu, za sygnałem  danym przez kom endanta tw ierdzy  
ma być dane 21 strzałów z dział tw ierdzy; zarazem  
i bataljony m ają dać trzy  salwy, przez wszystkie 4  
bataljony jednocześnie. 4) Podczas strzałów salw o- 
wych, m uzyka wojskowa ma grać: „modlitwę’-.

  Z powodu zgonu Jeero Cesarskiej W ysokości
W ielkiego Księcia A leksandra A leksandrow icza, 
Jeg o  Cesarska W ysokość Głównodowodzący w oj­
skami gw ardji i petersburgskiego okręgu wojsko­
wego rozkazać raczył: 145- ty  now oczerkaski p u łk  
piechoty ma nosić grubą żałobę aż do dnia pogrze­
bu włącznie; następnie nosić ma krepę na lew ym  
rękaw ie w ciągu czterech tygodni. (Rus. Inw.)

Żałoba dworska. Z rozkazu Najjaśniejszego P a ­
na, D w ór Cesarski przyw dział żałobę na sześć dni, 
licząc od 18 (30) kw ietnia, z powodu zgonu księżny 
B erry . Ż ałoba ta  ma być noszona ze zw ykłem i 
podziałami. (Rus. Inw.)

N ajjaśniejszy P an , na przedstaw ienie Je n e ra ł-  
Feldm arszałka Nam iestnika w K rólestw ie Polakiem , 
Naj miłości wiej m ianować raczył, na dniu 17 (29)

F E JL E T O N  DZIEN N IK A  W ARSZAW SKIEGO.

HRABINA DE CHALIS
(D alszy ciąg; P a trz  N r. 4 5 — 8 8 ) .

x  jednak... gdyby to było prawdą! gdyby h rab i­
na wbrew wszystkiem u co m ówiła do mnie, pom i­
mo okazywanego żalu i pomimo pogardy dla księ­
cia — przeprosiła  się z nim następnie? _

Lecz w takim  razie, po co by oni przyjechali tu  
razem, skrycie do tego pałacu tajem niczego, o tak  
późnej godzinie?

Myśląc tak, przypom niałem  sobie owe spojrzenia 
pełne pogardy jakiem i ukradkiem  rzucała na h ra ­
binę jej pokojów ka i... zadrżałem .

W  każdym^ razie, powiedziałem  sobie ten dom nie 
jest mieszkaniem księcia, gdyż jego  pałac leżał p rzy 
ulicy św. F loren tyna; kosztem krw i mojej dow ie­
działem się o tem  nie dawno...

K tóż więc może mieszkać w tym  domu?
Poszedłem  na drogą stronę ulicy ażeby się lepiej

rozpatrzeć. .
N ie wiele jednak skorzystałem  z tego, albowiem 

m ur by ł w ysoki, bram a zam knięta szczelnie, a sam 
pałacyk położony w głębi podw órza był tak  niski 
że naw et okien jego  dostrzedz nie mogłem.

Oniż-to byli istotnie? Czy też ja  wzi okiem roz­
gorączkowanej zazdrości wszędzie, widziałem ich

cienie? . . . . . .
Ju ż  gotów byłem  pójść dalej, gdy jakiś^ powoź 

nadjechał od strony bulw aru i zatrzym ał się przed 
bram ą tajem niczego domu.

Jak iś pan wysiadł z tego powozu, zadzwonił, 
wszedł przez otw orzoną mu furtkę, lecz natych ­
miast p raw ie pow rócił i odjechał.

W idocznie powiedziano mu że państwa nie ma 
w domu, albo że nieprzyjm ują w tej porze...

L ecz w takim  razie, dla czegóż ta  przeklęta ka­
re tka  została w podw órzu? spostrzegłem  ją  bowiem 
przez uchyloną furtkę.  ̂ ^

Je s t w tem  jakaś tajem nica-, pomyślałem.
Zaledw ie kw andrans upłynął, nadjechał inny po­

wóz i znów ja k  poprzedni, po ^krótkiej chwili od­
dalał się uwożąc jakiegoś młodzieńca z miną mocno 
niezadowolnioną. _ *

Zastanowiłem  się wtenczas że pozostał mi tylko 
jeden sposób przekonania się, to je s t oczekiwać tak 
długo dopóki k are tka  nie wyjedzie z pałacu i dopó­
k i nie przeświadczę się dobrze czy h rab ina i książę 
w niej się znajdują.

Myśl ta  p iek ła  mnie ja k  żelazo—lecz nie sama 
zazdrość była tego przyczyną—jakaś okropna n ie- 
spokojność przyłączyła się także.

P rzyczyną mych cierpień był Tycjan, ten  w yro­
dek ludzkości, pajacsalonow y, istota bez płci, wyper- 

, fumowany i wygorsow any ja k  zalotnica, z tw arzą 
i  ja k  popiół szarą; zmysłowiec wycieńczony, bezw sty- 
| dnik zniewieściały, k tóry  był żyjącym trupem  po

siadającym lat dwadzieścia dwa i sześćdziesiąt ra i- 
ljonów franków m ajątku!

Godzina trzecia wybiła, nie wiem na którym , z ze­
garów  miejskich— stałem  więc już  przeszło trzy  go­
dziny w tem  miejscu.

N a ulicy było ciemno — deszcz zlodowaciały pa­
dał ciągle.

Zapiąłem  paleto t i skrzyżowawszy ręce na p ier­
siach, oparłem  się o m ur naprzeciw ległego domu. 
Znudziło mi się przechadzać -czekałem .

O d czasu do czasu, pow tarzałem  sobie jednak:
— A  gdybym  się też omylił!
D ziw na rzecz, że przez ten czas cały nie przyszła 

mi myśl zadzwonić do bram y i w ypytać odźwierne­
go dla upew nienia się w wątpliwości. Dowod to  
jeszcze jeden, że człowiek pod wpływem gw ałto­
w nego w rażenia nie zastanawia się nad niczem.

Nakoniec, o godzinie czwartej, brama otw orzyła 
się na rozcież lecz bez hałasu, jakby  je j odrzw ie 
czuły potrzebę ostrożności przed hańbą...

Postąpiłem  bliżej i spostrzegłem  wsiadających do  
k are tk i kobietę i mężczyznę.

D rzw iczki zatrzaśnięto, powóz luszy i i p rzeszedł
tuż koło innie. .

Oh! tym  razem już się nie om yliłem — om to byli 
istotnie, gdyż kobieta jadąca spostrzegłszy m nie 
rzuciła się przerażona w głąb  kare tk i.

Chciałem rzucić się i zatrzym ać konie... N ieste­
ty! nie mnie to było przeznaczono ukarać wystę­
pnych...
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wani byli czeladnicy lub robotnicy  znani en trep ren ero m  z 
trzeźwości i doświadczenia w tego  rodzaju  zatrudnien iach ; d) 
ażeby przy  reparac ji dachów robotnicy  przywiązywali się do 
kom inów lub  innych pewnych podpór, g rubem i odpowiedniej 
długości linam i, z szelkam i na końcach; e)' ażeby d la um y­
cia okien szczególniej na wyższych p ię trach , takow e konie­
cznie były zdejm owane z zawias, stawać zaś na oknach lub 
gzem sach pod żadnym  pozorem  nie dozwalać i f)  ażeby w 
m iejscach, gdzie kontynują  się roboty , tro tu a ry  dla przecho­
dzących osób były zagrodzone. Bliższy dozór za literalnym  
w ykonaniem  powyższego poruczyć, ucząstkowym  naczeln i­
kom , pod ich osobistą  i sam ych k<jmisarzy odpow iedzial­
nością.

Dyrekcja D rogi Żelaznej Warszawsko- Bydgoskiej, —• 
podaje do wiadomości, że od w łącznie dn ia  3 (1 5 )  b. m. i 
przez czas trw ania  sezonu kąpielow ego w C iechocinku, m o­
żna nabyw ać..w  kasie stacji głównej w W arszaw ie, bilety  
spacerow e klasy  2-ej i 3-ej do Ciechocinka, z pow rotem  
bezp łatnym . B ilety w ykupione, są ważne na  dni trzy , to 
je s t  do wyjazdu wyłącznie ty lko  w każdą sobotę, lub w igilję 
św ięta, pociągam i: osobowym (klasa  2 -ga  i 3 -c ia ) o godzi­
nie 7 m in. 16 z rana  i pośpiesznym  (klasa  2 -ga) o godzinie 
2-ej m inut 19 popo łudn iu  z W arszawy wychodzącomi, a do 
pow ro tu  z C iechocinka, w czasie dowolnie obranym , n ie  pó ­
źniej, j a k  w każdy poniedziałek, lub nazaju trz  po dniu 
św iątecznym , tem iż pociągam i, przybyw ającem i do W arsza­
wy o godzinie 2-ej m inut 18 po południu i o godzinie 8-ej 
m inut 48 wieczorem .

Zarząd wód mineralnych w Busku  ma zaszczyt zawia­
dom ić szanowną publiczność, że ja k  zwykle tak  i w ro k u  
bieżącym , powszechnie znany zakład kąpielowy tu te jszy  
z dniem  20 M aja (1 Czerwca) r .  b. 1 8 7 0  do użytku p u b li­
cznego otw arty zostanie. Przybyw ający goście znajdą  przy 
zakładzie kąpielowym  wygodne i  tan ie  m ieszkanie, oraz w

już samych układów, prezes gabinetu przedli- 
tawskiego ma się udać do Pragi. Zapowiadają, 
nawet przybycie tam cesarza austrjackiego. 
Układy z czechami przedstawiają jednak nie 
małą trudność, bo jeżefi ich odcienia są jedno- 
zgodne w stawianiu opozycji, skoro tylko idzie 
o wyformułowanie żądań stają się zupełnie nie- 
zgodnemi. Tak arystokracja opozycyjna doma­
ga się uznania jej praw z przed 1848 r.; odcień 
staro-czeski uznania dawnych praw politycz­
nych Czech, coby prowadziło do nadania tej 
prowincji takiego samego stanowiska, jakie obe­
cnie zajmują W ęgry w monarchji austro-wę­
gierskiej; odcień zaś młodo-czeski żąda prze­
wagi swej narodowości w swej prowincji. 
Tymczasem pomiędzy czeskiemi .dziennikami 
prowadzi się zacięta polemika i jedni z nich 
powstają gwałtownie przeciwko uznaniu umo­
wy z Węgrami, na którą przystają inne. Po 
ukończeniu narad z przewódcami czechów, ga­
binet ma rozpocząć narady z powołanemi 
do Wiednia reprezentantami innych narodo­
wości, w których to naradach członkowie po­
przedniego gabinetu mają wziąć czynny udział, 
jako reprezentanci stronnictwa niemiecko-cze- 
skiego. Nie powołano tylko do tych narad re­
prezentantów z Dalmacji, w skutku czego w 
prowincji tej panuje niezadowolnienie i zaczy­
na się przebudzać dążenie do połączenia się z

m iejscu restau rac ję , cukiernię i p iekarn ię ; , spacery  w p ię ­
knym  p a rk u  i dobrą  orkiestrow ą m uzykę. A p teka  m iejsco­
wa zaopatrzoną ju ż  została  we w szystkie wody m ineralne 
zagraniczne na tu ra ln e , a stacja  te legraficzna od roku  zeszłe­
go w B usku  u rządzona, dla wygody kąpiącej się publiczno­
ści, u łatw i szybką korespondencję.

W arszaw a  
dnia 24 Kwietnia 6 Maja)
Przewódcy opozycji czeskiej opuścili już 

W ie d e ń , a dotąd nie w iad o m o  jaki był re z u l­
tat ich narad z gabinetem. Jeżeli prawdziwa 
była wiadomość, iż celem narad było jedynie 
zbadanie ich usposobień i warunków na jakich 
zgodziliby się na pojednanie, to może słuszność 
mają dzienniki utrzymujące, iż nie uzyskano 
od nich nawet obietnicy wysłania delegacji z 
sejmu czeskiego do rady państwa, gdyż wyra­
źnie przy takich naradacłi nie mogło być mo­
w y o żadnych obietnicach i gabinet nie dając 
ze swej strony żadnych przyrzeczeń, nie mógł 
ich żądać od drugiej strony. Że jednak znale­
ziono pewne punkta zbliżenia z opozycją cze­
ską, wnosić można z tego, iż w połowie bieżą- 
cego miesiąca, w  celu dalszych narad a może

kmorwacją. —  układy przewodcow gabinetu 
przedlitawskiego z p. Kellerspergiem; w celu 
skłonienia go do przyjęcia jednego z wydzia­
łów, zostały zerwane z powodu, iż nie zgadzał 
się on z ministrami co do rozwiązania sejmów. 
Ministrowie chcieli bezzwłocznie rozwiązać sejm  
czeski i rozpisać nowe wybory, zaś p. Keller- 
sperg był zdania, że dopóty nie można będzie 
przystąpić do nowych wyborów, dopóki nie 
będzie ułożona i przyjęta obustronnie podsta­
wa do pojednania z czech am i. —  Pogłoska o 
powołaniu hr- Andrassy na kanclerza państwa 
na miejsce lir Beusta, ani na chwilę nie zy­
skała wiary w Wiedniu.

Śledztwo w sprawie sprzysiężenia w Pary­
żu, tak szybko postępuje, że w tych dniach 
miało być ogłoszone urzędownie przynajmniej 
streszczenie rezultatu śledztwa, jeżeli nie akt 
oskarżenia. Zresztą sprawę Beaurie’go, odłą­
czono od sprawy aresztowanych przewódców 
międzynarodowego stowarzyszenia robotników, 
i dla tego tak z nią można było pośpieszyć. 
Jaki nawet związek zachodzi pomiędzy temi 
dwoma sprawami, niewiadomo dokładnie. 
Dzienniki republikańskie musiały nakoniec

kw ietnia r. b., p. o. prezesa dyrekcji głów nej to ­
warzystwa kredytow ego ziem skiego w K rólestw ie 
Polskiem , jenerał-lejtnanta Gieczewicza, kaw alerem  
orderu  ś w. A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o .

Udzielenie godności honorowej biskupa. Przez  N a j­
wyższy ukaz im ienny, wydany do senatu  rządzącego, na 
dniu 1 7 -m kw ietn ia , przez wzgląd na d ługoletn ie i odzna­
czające się p race  służbowe w ice-prezesa duchownego kon- 
systorza jen era ln eg o  ew angelicko-lu terskiego, pasto ra  J u -  
ljusza  Richtera, N ajm iłościw iej' udzielić mu raczył god­
ność honorow ą b iskupa  ew angelicko-lu tersk iego . ( Goniec 
Urzed.) ■

Rozkaz do załogi warszawskiej, z d . 23 kwietnia 1870 
roku. —  W  uzupełnieniu  rozkazu do załogi z 2 1 kw ietnia, 
oznajm ia się, że po spoczywającym w Bogu W ielk im  K się­
ciu A leksandrze A leksandrow iczu, żałoba od ju tra ,  24 -g o , 
m a być noszona na lewym rękaw ie i na tem blaku  do dal­
szego rozporządzenia.

Bank Polski w zastosow aniu się do Najw yższego U kazu
0 K om isji L ikw idacyjnej z dnia 19 L utego  (2  M arca) 1 8 6 4  
roku , na mocy k tó reg o  up łyn ione kupony od L istów  L ikw i­
dacyjnych, w razie niezgłoszenia się po ich w ypłatę, wedle 
zasad o p rzedaw nieniu , po upływie lat pięciu , u legają  zni­
szczeniu; podaje n iniejszem  do publicznej wiadomości, że
2-ie  kupony od w spom nionych L istów  z term inem  sp łaty  
20 M aja (1 Czerwca) 1 8 6 5  r .  w ym ieniane będą  w kasie 
B anku na gotowiznę tylko do dnia 20 M aja (1 Czerwca) 
187 0 roku , po upływ ie k tó reg o  uważać się będą za wyco­
fane z obiegu i żadnej w artości n iem ające.

Magistrat Miasta Warszawy podaje do wiadomości p o ­
wszechnej, iż Janow i Janiszew skiem u budowniczem u klasy
3 -e j,  dozwoloną została w mieście tu te jszem  p rak ty k a  tech ­
niczna.

W  rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do Po­
licji Wykonawczej zam ieszczono : Pracu jący  przy odna­
wianiu obecnie domów w m ieście, przez nieostrożność, zryw ają 
niekiedy dru ty  te leg rafu  policyjnego, w sk u te k  czego bardzo 
często w pewnym  k ierunku  działanie jeg o  doświadcza sta ­
gnacji. D la usunięcia tego, polecam  kom isarzom  policji 
wykonawczej, uprzedzić rzem ieślników  w powierzonych so­
b ie  cyrkułach, żeby ci obchodzili się ja k  m ożna n a jostro ­
żniej z wyż wym ienionemi drutam i i ściśle czuwać za pośre­
dnictw em  ucząstkowych, ażeby podobne uszkodzenia nie po­
w tarzały się; przeilsiębiereom  zaś wspom nionych ro bó t, 
oznajm ić ' w cyrkułach za pokwitowaniem , że p rzy  każdym  
w ypadku uszkodzenia drutów  telegraficznych, oprócz obo­
wiązku zwrócenia kosztu rep arac ji takow ych, u legną jeszcze 
karze pieniężnej. -—  Dla zapobieżenia nieszczęśliwym  wy­
padkom , spadania robotników  z dachów lub z rusztow ań, 
przy nowobudujących się i odnawianych budowlach, a także
1 z okien przy m yciu tychże, polecam  ściśle p rzestrzegać, 
ażeby wykonywane były środk i ostrożności, wyszczególm o- 
ne w rozkazie moim z roku  1 8 6 8  a m ianow icie: a) 
żeby przy budowli lub odnawianiu domów i u rządzeniu  do 
tego  stałych rusztow ań, m ajstrow ie nie polegali wyłącznie 
na  robotn ikach , lecz sam i osobiście doglądali, iżby takow e 
były zbudowane z m ocnego i pewnego m ate rja łu ; b) aże­
by zam iast ruchom ych rusztow ań z d rab in  i desek, używane 
bvły skrzynie z m ocno spojonych i trw ałych ścian, lub też 
deski zawieszane n a  linach, opatrzone g ęstą  sznurową sie ­
cią ; c) żeby do robót na ru chomych rusztow aniach uży-

O chłoną wszy nieco, spostrzegłem  człowieka na 
wpół śpiącego, k tó ry  usiłow ał zam knąć bram ę pa­
łacu.

Zbliżyłem się ku niem u i w sunąw szy do ręki 
złotego Ludw ika, zapytałem :

— K to mieszka w tym  domu?

— Pan i F lorencja, odpowiedział ziewając.
\V pięć godzin po tem , zapłaciłem  rachunek 

w Wielkim Hotelu i nie pożegnawszy się z nikim , nie 
napisawszy ani słówka do nikogo, wsiadłem do dy­
liżansu odchodzącego do Nantes...

L X II .
P rzyjechałem  do mego rodzinnego miasta tegoż 

dnia jeszcze, o godzinie szóstej wieczorem.
Ojciec przyjął mnie serdecznie. D ługi czas trzy ­

mał mnie w  objęciach płacząc. _
Nie wspomniał wcale o hrabinie, me zapytał na­

w et czy dotrzym ałem  danego mu przyrzeczenia.
Pow róciłem ... a to było dla niego wszystkiem!
Biedny, szlachetny starzec postępow ał ja k  ów 

przypowieściowy ojciec ewangeliczny, k tó ry  się tak 
radow ał z pow rotu m arnotraw nego syna!

Przez dwa pierwsze miesiące po przyjeździe do 
Nantes, nic nie robiłem  i milczałem zupełnie. W łó­
czyłem się tylko po mieście szukając jak iegoś roz­
targnienia—uciekałem  przed straszną czczością du­
szy, która we mnie tkwiła!

Najczęściej wyszedłszy rano śpieszyłem  do po rtu  i 
tam  mięszałem się z tłum em  pracujących na w ybrze­

żu robotników.
Jakiś instynkt wewnętrzny ostrzegał mnie, że nic 

nie było zbawienniejszego dla człow ieka w (akim 
ja k  ja  umysłowym stanie, nad widok ludzi p racują­
cych.

Chciałem się wyleczyć... zapomnieć... i pragnąc 
oczyścić moją wyobraźnię zbrudzoną, dotykałem  się 
chętnie przedm iotów  tchnących męzkością i energją.

Ci ludzie, m arynarze, którzy  ciągle walczyli z roz- 
srożonym żywiołem, pociągali mnie ku  sobie...

W ieczorem  w racałem  do domu utrudzony, zmę­
czony, a jednak  zasnąć nie mogłem. Bo w nocy 
Szczególniej, oblegały mnie widma przeszłości, k tó­
ry cR odpędzić nie mogłem!

Co nadewszystko przyczyniało się do zgnębienia 
mnie, to myśl że jedna  kobieta w ystarczyła do zni­
weczenia najszlachetniejszych zam iarów mojej m ło­
dości.

I  tej kobiety nie miałem był odwagi porzucić 
przez lat dwa całe. W lokłem  się za nią po błocie 
hańby, zdrady i cudzołóżtwa, spodliłem  duszę to le­
rowaniem wszystkich je j występków, zniosłem ra ­
zy które jej ciału a mojej dumie w ym ierzyła ręka 
takiego Tycjana, co poprow adził tę kobietę drogą 
wiodącą do bram  prostytucji.

Jakże byłem  nędzny i jak  śm ieszny...ja, k tó ry  ta ­
ką kobietę usiłow ałem  podnieść moralnie!

Jeżeli zastanowicie się nad  położeniem w jakiem  
mnie postawiło zaufanie hrabiego de Chalis, zaufa­
nie które zdradziłem  niegodnie—jeżeli przypom ni­

cie sobie przyrzeczenie uczynione mu przezem nie 
w dniu wyjazdu i wszystko co później zaszło... zro­
zumiecie łatw o że jedynem  uczuciem jakie miałem 
dla siebie było uczucie wstrętu!

L X III -
D oszedłem  by ł w krótce do takiego stanu draźli- 

wości że nie mogłem  słuchać gdy mowiono o P a ­
ryżu; że najmniejsza w zm ianka o świecie modnym, 
o zabawach i życiu salonowem, w trącała mnie w 
rozpacz i/gn iew  wściekły.

Żyłem  życiem fizycznego utrudzenia i ascetycz­
nych mażeń. S tarałem  się naum yślnie zaniedby­
wać moje w ubranie i starania około mojej osoby. 
S łow em  zdziwaczałem zupełnie.
/ O jciec patrza ł na to wszystko i milczał. Jed n ak ­
że pew nego wieczoru, gdy pow róciłem  z dalekiej 
wycieczki, prosił mnie ażebym się pośpieszył z p rze­
braniem  gdyż zaprosił do siebie na obiad przyja­
ciół.

W  _ pół godziny potem , wszedłszy do salonu, 
dzięki Bogu ubrany  przyzw oicie—doznałem szcze­
gólniejszego w zruszenia...

D wie damy siedziały obok mojego ojca, a m łod­
sza z nich była tąż samą k tó rą  mi przed dwoma la ­
ty  ofiarowano za żonę. B y ła  to istotnie M arja.

Podniosła się lekko odpowiadając na mój ukłon 
— uważałem  że zachow ała dotąd ten sam u rok  dzie­
wiczy, k tóry  mnie wówczas już czarował- B y ła  
jednak  bardzo sm utną. (d . c. n.)
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p o d d a ć  sie rzeczy w isto śc i, p rz y z n a ją  t e ­
ra z  is tn ia n ie  sp isk u , s ta r a ją c  się je d y n ie  o J a -  
b ić  jego znaczen ie . L ew ica  po  m ew czasie , bo 
p o  m in ięc iu  te rm in u  z g ro m a d z e ń  p u b lic z n y c h  
za  p o m o cą  sw y c h  o rg a n ó w , zach ęca  r a d y k a  -

8,o w  do

, , Tiotrafi jakoś ciągle budzić żywe zajęcie pubhczno-
kw ietnia poseł duński zawiadomi! sekretarza stanu p J świeZą sensacją. Szeroko otw arte, goscm-
kwietm a, po»c „ („fii.nwan a trak ta tu  w sci coraz swi <-1 tnW e m  odznacza

i U J  TT X --------L .

kw ietnia pose! duński zawiadomi! s e k r e t a r z a „ . , r y - - ~ -  swleżą senaaeją. Szeroko otw arte gościn- 
S E T U V  * •  S  4  ws J < t i e * o  CO talentem  o d r u t e a
przedm iocie s pr ee , a z y ^  „  dobra w u ta j
B S K *  «» odpowiedź, źe sekretarz stanu 

i , '  już  nic więcej uczynić w tej sprawie, albo- 
wiem senat pow strzym a! się _ dotąd od w - d b ę g o  
oświadczenia w tym  względzie. P rezes ga i

• wfl-zvst.kich dokum entów cioty'
oświadczenia w tym  wzgięu^,^. y  —  ^ , ,

Stów do  w ięk szeg o  u m ia rk o w a n ia , g u y *  g —  powiedział złożenie wszystkich dokum entów cioty 
to w n e  ic h  w y b ry k i  m o g ły b y  ź le  o d t t a l a c  n a  , c z ^ t ^ e ę j ń  s

^ l ^ r r g i j i y n j c h t n c
dem G re c ii, n ie  m a  je szcze  m c  p e w n e g o , _  /rn x

. , • 1___OtuTQV. 1
mówieniunz°eWsTrony B ulgaris’a wejścia do m inister

św iad czen ie  w  parlam encie^ p . O tw a y , l j ° d^ e i maja (22 kwietnia.) Pro*  ^or.
k re ta r z a  s ta n u  do  sp ra w  z a g ra m c zn y c  , j p ow rót hr. B ism arcka do zdrow ia pos ^
m oże zak o m u n ik o w a ć  p o s ta n o w ie ń  rz ą  | nie zwolna, co do pow rotu zas je 0 pismo

X  .v t y n .
zy w ać , ze .jeszcze p ro w a d z o n e  4  ! między radą  związkową i p a r b i m e n t e m  zw ^ z  «J
m ię d z y  m o c a rs tw a m i. ; vm \  p rzedmiocie utrzym ania kary  smie

______ -----------------------  rn • \_  ( lamze.)T e l e g r a m y  -
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .^

Pary  i ,  5 maja (23 kwietnia).
Jenerał, w ie i dowódcy korpusow  
armii, xbiorij się w sztabie, dla o- 
znaczenię środkow w celu opiek, 
prawa w dniu glosowania powsxech- 
neeo -  Hrabia Stackelberg znow  
iest bard z, o chory. — Opinion nationals
wspominając » zjeipie k s ię ię t  
W Frobsdorf, powiada, i z będzie 
tam chodziło o osiągnięcie zrzecze­
nia sięhrabiego Chain burd na korzyść 
hrabiego Paryża.

( Correspondent Bureau).

W la d o m o ś o i te le g r a f ic z n e .
* Paryż, 2 maja (20 kwietnia). Dziś wieczorem na 

zgrom adzeniu w Folies-B ergeres, 4,000 oso uc wa 
liło jednogłośnie złożenie podziękowania, p. er 
schi, który nadesłał znowu sumę 10C, r a . 
do kom itetu dem okratycznego przeciwko plebiscy­
towi. Porządek  nie został naruszony. (Corr. H . O f  ^

* Paruż, 3 maja (21 kwietnia). B roszura p. de L a  p 
gućronnićre pod tytułem : Glosowanie 8 maja, dowo- | 
dzi, że konstytucja 1870, dołączając w zasadzie u-

dztutgara, * 7/*ł*/ \ / nrezes
w ychowania publicznego, dotychczasowy' Pre*es 
izhv Gressler, złożył dziś przysięgę w ręce kro , 
k tóry  do niogu przy tej »P“ o b » » «
w tych wyrazach: .W itam  wa« z calem

i • 7p bedziecie inioć staranie o w aa spodziewam się ze b ę d z i e , d o  którycl

tip iei bramy uia. w w  ^  
sie w sztuce, dobra wola jak ą  okazuje każdej is ta  
tnie obiecującej zdolności, grom adzą obecnie do 
w a r s z a w s k ie g o  teatru  artystów  ze stron wszystkich, 
k tórzy  tu  dopiero prawdziwe zyskują uznanie. 
T rzeba też przyznać że i publiczność warszawska 
donomasra zacnym usiłowaniom dyrekcji w. tern, ze
Jo l  obojętnie

entuzjazm uje się,

t ^ 3 E 3 K = -wyższego talentu, a choćby tylko wiele o b ie c a n e g o  
uzdolnienia. Dowodem tego pani M odrzejewska 
R apacki dawniej nieco, a obecnie, świeżo... panna

R °M to(Ł^a artystka, dotąd wprawdzie ukazała się 
na scenie naszej w jednym tylko, wyłącznym i 
rodzaju i to w takim , k tóry  u nas, dzięki 
m u talentow i pani Bakałow icz i niem ałym  zdolno 

 r .U n n w ira n w riv . obsadzony je st na
pm w przBum.ut," - mu talentowi pani , .

ściom panny L roanow u/zuw uj,  ̂ j
leżycie. W  każdym  jednak  razie, przym osła ona 
z soba taką świeżość uczucia, tak ą  jakąś m łodzień­
czą serdeczność, szczerość i swobodę w grze i ta  ą 
w niej praw dę, że obudziła żywe, gorące w pub - 
czności zajęcie. B yć może iż to zajęcie zbyt^nu-

r 8 P S W  *e będziecie S ? i ^  objawiło .się z a ^ ć i  może
żnych interesach waszego wydziału, do ktoryc bukiety  i bukieciki, jak ie  wczoraj spadły
przyw iązuję w ielką wagę, i że dopomożecie mi drobne st0py powabnej i wielce u^ e n to w a n j
trzy m an ia  nadal pokoju wyznaniowego .— B odlug p  fci nie (|o jrzały  jeszcze na pierwiosennem
statnich buletynów l e k a r s k i c h ,  choroba księcia l  y gj0^ cu ieCz odtrąciwszy część tego objawu na 
deryka w irtem bergskiego budzi w ielkie ob y. ^  w ar8zawian0m galanterję i pra-ojcow ską

{1“rnLondyn, 3 maja (21 kwietnia). Na  ̂d z i« g “  fy i lT T a ^ h o ł^ T d d a n y  tŚ n to w i  niewykończone
posiedzeniu izby gmin podsekretarz stanu O tw ay £  w w i ę c e j  zaś za z a c h ę t ę . d c . J j g
oświadczył, że lo rd  C larendon m e poleci* w y co ^^  się w zawodzie, k tó ry  pannie Popiel
okreta  wojenne angielskie z P ira e u s , lec p świetną przyszłość wróży.
ciwhie, eskadra morza Śródziem nego otrzym ała • m łoda artystka występując wczo-
t e  odpłynięcia do P i r a t e .  M »  m m  m, eraz  « ł  ^ 4  sztnt e h :  .O n  będrm
zakom unikować dalszych decyz.j rzędu w tujIW ^ 1.^ , ,  . _zblldzilo  w me, serce , m etyiko ze u-
wie B irley stawia wniosek utw orzenia korni J., zachwycić licznie zgrom adzonych widzów
któ ra  ma zgrom adzić się w Londynie dla zbada . w; ksza> dowiodła że posiada prawdziwy,
w pływ u w yw artego na przem ysł angielski p ize  ’ wody ta ient) k tóry  w sparty młodością i cza-
trak ta t handlow y anglo-francuzki. Rząd sP^ e®1 rem  n'aturalnego wdzięku, zapewni jej trw ałe P r o ­
się tem u wnioskowi, albowiem żadna ga ?z P dzenie i od razu może postawić na upragnionym  sto-
m ysłu nie użala się na ten trak ta t, zbadanie^ p^zeto publiczności,” stopniu, k tóry  zdobyć
takow ego jest całkiem  zbyteczne. I  o ^  S1 . llles{ychanie trudno a i utrzym ać me zbyt łatwo...
praw ach, wniosek odrzucony został 138 głosami y ^  ^  rucbach j w dykcj, panny Rom any są
przeciw 50. (łam że).   prawdziwe skarby sceniczne: prosto ta i praw  a

a u/U6, /»«»/« y—     / G ^ wn i I , • • nictylko w mowie dźwięczny  ̂ J
gueronnićre pod tytułem : Glosowanie 8 °* * ( S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  M e r k u -  g i  J « ^  nawet w śpiewie pełny, przyjem ny i
dzi, że konstytucja 1870 ,.dołączając "  " 1  - ( kw ietnia r. b. w trzech sklepach g  t! . • ozdabia te wszystkie przym ioty i po­
chwałę Indową dowolności, me pog w a ł c ł a a l c u z u  , ^  sprzedano towarów na sumę « .  ^  ^ miCZOy naw et lekkie niedostatki w akcji.
pełn iła  wolność, rozszerzywszy i w ^noc y ^  g ^  ;l p0 odbytej przez członków dele- j adwigi naprzykład , wczoraj, wdzięczna to ­
stem  parlam entarny. rzywo zi P d_ cjj rew izyjnej, rew izji tychże sklepów w m u ) ^ zbytjednostajnie nosiła ręce ciąg e po mesio

 wvkonam e plebiscytu pod g  ^  ^  ^ ono na sumę rs 8 ^ 8 1  t y s ^  przed siebie, jak b y  goto-w ykonanie plebiscytu pod
c z a s  wielkiej rew olucji francuzkiej. (lam ie).

* Paryż, 3 maja (21 kwietnia). Monitor ogłasza list 
O lliv ier’a, w którym  powiedziano: Nie obawiajc e , 
sie, ażeby nastąpiła reakcja, której n ik t me będzie 
doradzać. Zaprzątajcie się raczej jew o lu c jj, k tó ra  
nostanow iła tryum fow ać i k tó ra  me cofa. się przed 
żadnemi środkam i. W olność znajdować się będzie w 
niebezpieczeństwie wówczas jedynie,jeżeli lud przyj­
mie chłodno uchwałę ludow ą liberalną. Lecz jeżeli, 
czeo-o jestem pewny, przyjm ie on takow ą niezm ier- 
tti większością, w takim  razie wolność ugruntow aną 
zostanie na podstaw ach nieodw ołalnych pod opieką 
N apoleona. -  P od ług  ostatnich wiadomości z bt. 
Quentin, spokójność została tam  całkiem  przyw ro-

C° n* 'P a ^ ż S m a ja ( 2 1  kwietnia). Journal o f jiciel ogła­
sza notę w przedm iocie postawy dzienników opozy- 
cji, która okazuje stale niedowierzanie c o d o  n y  
siężenia. Pism o urzędowe oświadcza, ze śledztwo 
prow adzi się gorliw ie i że rząd me omieszka zako ­
munikować opinji publicznej do ocenienia wszystkie

w A ngers i w inn 1

S i o n o ^ j ;  r J  s u „ ,ę . r „  8.281
k o p .M . Z d m e m l( 1 3 ,m ió » « 0™ y “ «n' a Po* “ “ „ a  do chw ytania przelatujących po ogrodku ,e ,
kapita łu  gotowizną n a  r a c h u n k u  bieżącym  w^  ̂ j d z i a d k a  motylów... N ie było w tern nkapita łu  gotow izną na raoitet*---------- A7-'"■ • I d z ia d k a  motylów... N i e b y ł o  w tein niezręczności
Rawicz i spółka rs. 7,258 kop. 68.— W miejsce wy- g lecz nie było także i swobody zupełnej, o■ ja -
byłych na własne żądanie członkow zarządu pp. z’.e8Zt każdej najbardziej utalentow anej lec.
W róblew skiego Ja n a  i Pietraszew skiegp O ttona j % , _ Ałl4 . w™tArmiacei artystce trudno. Zresztą
stosownie do art. 10
z d 20 czerwca r. z. zar*i*« - T 7 0"  r - - -  . 1 w yrazbw, me mamy m c uo — ■ r —
obowiązków członków pp- Ju ndz iła  ^ aP °le^ M / 1ej  grze wczorajszej, a za to mamy do pochw ale-
D unina Rom ualda, tego ostatniego na p. o. członka ^  . szczerze r adzibysmy, aby ten  p i |k n y
sekretarza. . P ,1 z v w y- i świeży kw iatek pozostał juz zupełnie na rodzinnej

* t B i u r o  i n f o r m a c y j n e  o n ę d z y  w y . ie /
■ i o w e i )  (ul. Jasn a  N r. 4 nowy) sp raw d zo n e j M(,

I i ^ . , J l ’ mUosierdzia, poleca m iłosierdziu pu- | ^
przez sios y : na8tępujące osoby: B eronabliczrosci warszawskiej u»=vvi' j't . , < .. i:_„
Szlame (noM w ranach, 4-ro  drobnych dzieci) I oceniać i najlepszej cnocoy g i j r . t . t y — y  ~ ,

Cl) uL, B̂ i a Ł  ’m atka 68 lat) ul. K siążęca na »cenie ™ Pfwma. ozdawczych

bnych dzieci) ul. JN ow y-o*""w •> V Kolec ze w obydwóch tych Komeujacu, -  wieksze

kwietnia). Constitutionnel p i- N r. o; ^  i 4; G rygow ską K ar. (wdo- orkie8try pana Strauss’a, złożonej
sze:

Solec 4  >l! * (w Ł , Myoże te ) u „ j,  k tóry  »k d * d ~ ^ ^
dzieci) ul K sijzęcu  S r . 13, Ł o  ec k , J  uiję g  ^  ^  ^  [ym roku po p « e m  ^
4-ro  drobnych dzieci) ul. K  a •  , j ś w;ftt  groźnych dla pogody , Serw a „  ,

- j  > - s ^ ma u z e ma .  Kt óre u - i  , 4 ,
uchw ale ludowej, rozpędzone zostały przez ludność 
wśród okrzyków: „Niech żyje cesarz! Precz 2:izeci -
pospolitą! — z  M arsylji donoszą, że skonfiskowano
proklam ację wystosowaną do wojska przez komitet 
republikański i socjalistowski. A resztow ano kilku 
członków tego kom itetu, u innych zaś odbyto rew i­
z j ę  w ich mieszkaniach. (Tamże).

* Florencja, 3  maja (21  kwietnia). I z b a  deputow a- i>dn^ kolX “ “i7 p lw n a  Nr. 
nych, zgrom adzona jako  kom itet, przyjęła propozy- J  chorv 4-ro drobnych dzieci) ul. Solec N r.
cjęrządow ą w przedmiocie mianowania merów przez , ( .- j kiego Józ. (nie w łada rękam i, 2-e dro-
rad y  municypalne. (Tamże) b „Vch S z f e S u l  Solec N r. 31; W eber M arję (yrdo-

U r ,  a -e  drobnych d tieci) ul. S . ^

K L T T O 11 -  ( . 1 «  n  «  r  .  a  >.

• - '- 'o  w c z e ś n i e j  jeszcze, bo w dniu 26  kw ietnia 
18'maia) p. Bilse wraz z swoją o rk iestrą , tak dobrze
(b i  w W arszaw ie, rozpocznie także szereg swo-
znam Paw łow skim  loksalu dla peters_

Ju ż  to dyrekcja teatrów , | ich koncerto

I
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burgskiej publiczności. „W ieczorna G azeta” dono­
sząc o tem i wym ieniając cyfrę członków orkiestry  
Bilsego, wynoszącą 62 osób, dodaje, że jeśli jakość 
tej orkiestry  odpowie je j liczbie, to B ilse wyjdzie 
zw ycięzko w trudnej walce ze wspomnieniami, j a ­
k ie  tam  zostawiła po sobie orkiestra S trauss’a.

— W  przyszłą środę wieczorem, odbędzie się w 
resursie  obywatelskiej koncert p. F illeborna, p ierw ­
szego tenora naszego. Zdaje się, że ulubieniec p u ­
bliczności tutejszej i tym razem  będzie m iał salę na­
pełnioną wielbicielami swego talentu, tem pewniej j e ­
szcze że w bogatym , urozmaiconym program ie jeg o  
koncertu  przyjm ie udział pani M odrzejewska, u k a­
zu jąc się publiczności warszawskiej ostatni raz 
p rzed  swoim na trzym iesięczny urlop wyjazdem .

— Dziś wieczorem odbędzie się zapowiedziane 
oddaw na przedstaw ienie am atorskie w gm achu to ­
w arzystw a dobroczynności; program  tego przedsta­
wienia ju ż  podawaliśmy.

-— P an i M ajeranow ska, znana na tutejszej scenie 
śpiew aczka, przybyła  do W arszaw y.

—  O negdaj, delegow ani z oddziału P rzy tu łk u  
dla wychodzących ze szpitali, obejrzawszy lokal 
p rzy  ulicy O grodow ej w domu p. M oraczewskiego, 
znaleźli go odpowiednim dla owego „P rzy tu łk u ”.

— Ceny zboża, z powodu zakupów  przybyłych 
z  zagranicy agentów, podniosły się u nas znacznie; 
pom yślna to dla gospodarzy rolnych nowina.

— Jaskó łk i pojaw iły się ju ż  w  W arszaw ie i we­
soło k rążą nad zielonemi już  ogrodami.

—  W  W iedniu  bawi obecnie pewien Słow ak, zamo­
żny m ieszkaniec Tręczyna, k tóry  przyby ł tam  dla 
przedstaw ienia cesarzowi trzech swoich sześciolet­
nich  córek, bliźniaczek, bardzo ładnych, i tak  podo­
bnych do siebie, że rodzice nawet sami, tylko po 
pew nych znakach szczególnych rozpoznać je mogą. 
W iedeńczycy wielce są ucieszeni w idokiem  tych 
dzieci i obdarzają je  prezentam i.

— Sław ny niegdyś tenor R oger, znany i u nas, 
acz z niefortunnej ju ż  dlań epoki, otw orzył obecnie 
w  P aryżu  tea tr  opery. O tw arcie to, odbyło się bar­
dzo wspaniale i zakończone zostało świetnie, a rty ­
styczną biesiadą.

— Nie można g rać  roli wdowca nieutulonego w 
żalu, przed swoim lo k a jem ! Oto dowód:

P an  X . stracił żonę, za której pogrzebem  szedł, 
trzym ając ciągle chustkę przy oczach.

G dy przybyli doń goście litowali się nad jeg o  roz­
paczą, w chwili gdy wyszedł z salonu, obecny tem u 
lokaj ozwał się z miną poważną:

„Ó! uspokójcie się państwo... Mój pan zasłaniał 
w praw dzie ciągle oczy idąc za pogrzebem  pani, lecz 
czynił to umyślnie, ażeby nie dostrzeżono żeon  wca­
le  nie płacze”:

—  W dniu onegdajszym, Roman Polak wyrobnik, prze­
jeżdżając przez ulicę Aleksandrowską na Pradze, najechał 
na przechodzącego przez tęż u licę , Stanisława Molskiego 
•wyrobnika, który uległ przez to nieszkodliwemu stłuczeniu 
prawej nogi. Molskiego odprawiono do czasowego szpitala 
na Pradze, a Polaka przyaresztowano.

* (P  o g o  d a ) ciągle jest chłodna; może naw et bę­
dą  przym rozki; jednakże dziś rano było przeszło 4 
stop. ciepła. W oda na W iśle nieco przybyw a. D rze­
w a rozpuszczają się powoli, kiedy zw ykle o tej po­
rze  byw ały okryte kwiatem. W e wtorek, 21 kw ie­
tn ia  (3 maja) było: u nas w W arszaw ie +  8,S'J, w 
S t. - P e te rsb u rg u  -|- 8,9°, w M oskwie -j- 6,4°, w 
K ijow ie -f- 8,8°, w Odesie -j- 8,8°, w Sewastopolu 
-j~ 8,8°, w_ Nikołajewie -j- 10,4°, w W ilnie -j- 9,6°; 
w  poniedziałek zaś 20 kw ietnia (2 maja) było: w 
K onstantynopolu p  12,8°, w P aryżu  -p 6,4°, w 
R zym ie -p 12°, w Sewastopolu 4 -1 2 ° , w C ivita- 
Y ecchia -j- 12°.

* Rur su monet zagraniczny cli w vV arszuwic.
Za talar fiO C Z O raj rs. 1 kop. 2 3 d z i ś  rs. 1 kop. 2 3.
Za frank „ „ — „ 3 3  „ „ — „ 3  3.
Za złoty reń.„ „ — „ 66 ( 2 „ „ — „ 66 l/2.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( N a b o ż e ń s t w a  ż a ł o  b n e ) . Gazeta Wiest' do­
nosi, że Jeg o  C esarska W ysokość G łównodowodzą­
cy wojskami gw ardji i ok ręgu  wojennego peters- 
burgskiego, rozkazać rączył, ażeby 21 kw ietnia (3 
maja), o godzinie 8-ej z rana, odpraw ione zostały 
we wszystkich wojskach nabożeństw a żałobne za 
spoczywającego w B ogu Cesarzew icza W ielkiego 
Księcia M ikołaja A lexandrow icza.—'D nia 21 kw ie­
tn ia (3 maja), miano odpraw ić w katedrze P e tro p a- 
włowskiej, o godzinie 9 '/) z rana, żałobną litu rg ję  
św. i następnie egzekwie za spoczywającego w B o ­
g u  Cesarzewicza W ielkiego K sięcia M ikołaja A le­
xandrowicza.

* ( W y s t a w a  f a b r y c z n a ) .  C zy tam y w g azec ie  
(rołos, że w gm achu w ystaw y fab rycznej p rz y le p io ­

ne zostało obwieszczenie, donoszące, że N ajjaśniej­
szy P an  zaszczyci tę wystawę Swemi odwiedzinami 
we czw artek, 23 kw ietnia (5 maja), skutkiem  czego 
w szelkie roboty  dekoracyjne mają być ukończone 
we w torek, 21 kw ietnia (3 maja), we środę zaś 22 
kw ietnia (4 maja)( ustawione zostaną przedm ioty 
przeznaczone na wystawę.

* ( N a p a d  k i r g i z  o w.) D nia 2 kw ietnia o trzy ­
mano przez te legraf wiadomość, że naczelnik ok rę­
gu  m angyszłaksk iego , pułkow nik R ukin, k tóry  
znajdow ał się z 38-m a kozakam i w okolicach fortu  
aleksandrow skiego, wzięty jak o b y  został 24 m arca 
do niewoli przez bandę kirgizów -adajew ców , koło 
zatoki Sarytasza, i że niezwłocznie potem  kirgizi 
obsaczyli fort aleksandrowski, w którym  znajdow ała 
się niew ielka załoga złożona z dwóch secin koza­
ków  uralskich  pieszych. Niezwłocznie po otrzym a­
niu tej wiadomości, ja k  piszą do Rus. Inw., na sku­
tek  rozkazu zakom unikowanego z P e te rsbu rga  do 
Tyflisu, posłano z Petrow ska (położonego na brze­
gu  zachodnim morza K aspijsk iego , w obwodzie 
derbenckim ) na parostatku dwie kom panje piecho­
ty z dwoma działam i, pod dowództwem  m ajora 
A rchangielskiego. Posiłki te p rzybyły  szybko do 
oblężonego fortu  aleksandrow skiego, k tó ry  odpie­
ra ł w ciągu pięciu dni ataki band kirgizkich, k tóre 
widząc nadciągające posiłki, cofnęły się natych­
miast w stepy. Niezwłocznie po tych posiłkach, p o ­
słano do fortu  aleksandrow skiego d rug i oddział 
wojsk, złożony z dwóch kompanij 21-go bataljonu 
strzelców, pod dowództwem pułkow nika ze sztabu 
jeneralnego , hrabiego K utajsow a, którem u poleco­
no dowodzić wszystkiemi wojskam i na półwyspie 
M angyszłakskim . O prócz tego porobiono p rzygo­
tow ania do posłania tamże dwóch secin kozaków 
konnych. P o d łu g  ostatnich wiadomości te leg rafi­
cznych, otrzym anych z K aukazu, pod datą 15 (27) 
kw ietn ia , okolice fortu aleksandrow skiego oczy­
szczone zostały na 100 wiorst naokoło z band k irg iz­
kich. T ak  szybkiem wyswobodzeniem fortń  od n a ­
padu niespodzianego dzikich kirgiżów, obow iązani 
jesteśm y pom ocy ze strony wojsk okręgu  kaukaz- 
kiego, pod zarząd którego dopiero z początkiem  
roku  bieżącego oddany został okręg  m angyszłak- 
ski w raz z fortem  aleksandrow skim .

Austrja.
* ( S p r a w y  c z e s k  i e i k  w e s t  j a  p o j e ­

d n a n i a .  — M  i n i s t e r s t w o .  —- Z a p r z e c z e ­
n i e ) .  Wiedeń, 2  maja. W szyscy  p rzew ó d cy  s tro n ­
n ic tw  czeskich w yjechali ju żz tąd , lecz i dziś je szc ze  
n ie m a co do rez u lta tu  p row adzonych  z n im i konfe- 
renc ij w iadom ości dok ładn iejszych  od tych, jak ie  o - 
b ie g a ły  p rzed  p a ru  dniam i, t .  j. n ik t n ie  m oże p o ­
w iedzieć stanow czo , czy i do ja k ie g o  s to p n ia  osią­
g n ię te  zosta ło  porozum ien ie  z Czechami. Z o rganów  
ato li naw et p ó łu rzędow ych  okazuje się , że czesi nie 
d a li p rzy rzeczeń  stanow czych, i że m ianow icie  o d ­
m ów ili oni stanow czo d an ia  p rzy rzeczen ia  co do 
p rzy s ła n ia  p rzez  czechów  ich  rep rez en ta n tó w  do r a ­
d y  państw a. W  ogó le  a to li m iano znaleść k ilk a  
p u n k tó w  styczności, z k tó ry ch  postanow iono  sk o ­
rzy s ta ć  d la  dalszego  p ro w ad zen ia  p rze rw an y c h  o- 
becn ie  uk ładów  podczas obecności p rezesa  m in i­
s tró w  w P ra d ze , oko ło  po łow y b. m iesiąca. Z ap o ­
w iad a ją  także  na tenże czes odw iedziny  cesa rsk ie  w 
P ra d z e . O kolicznością w ielce u tru d n ia ją c ą  w szelkie 
u k ła d y  z czecham i jest, ja k  się zda je , ten  fak t, że w 
sam ym  obozie czeskim , dw a bardzo  różne pom ię­
dzy  sobą k ie ru n k i, oddzia ływ ają  n a  się w zajem nie. 
C zesi, k tó rzy  są zgodn i pom iędzy  sobą, dopók i chodzi 
o staw ianie opo ru , ro zd w aja ją  się naiychm iast, k iedy  
chodzi o porozum ienie się co do w aru n k ó w  ich p o je ­
dnan ia z m onarchją; ja k k o lw ie k  zjaw isko  to  je s t  ła ­
tw e do w ytłóm aczenia w obec ro zm a ity ch  in te r e ­
sów , k tó re  po łączone są w  obozie czeskim , lecz ta ­
kow e n ie  p rzyczyn i się bezw ątp ien ia do u ła tw ien ia  
porozum ien ia  z życzeniam i i celam i ta k  ró żn o ro d n e- 
mi. A ry s to k ra c ja  czeska życzy sob ie  p o w ro tu  do 
o rgan izac ji stanów  z r . 1848, stro n n ic tw o  sta rocze- 
sk ie  żąda za tw ie rdzen ia  u ro jo n eg o  p raw a  p aństw o­
w ego czeskiego, s tronn ic tw o  zaś m łodoczesk ie do ­
m ag a  się d la  sw ego n aro d u  panow ania  w Czechach- 
poniew aż zaś, pom im o tych  dążności sp rzecznych  
pom iędzy  sobą, je d n a  f ra k c ja  n iechętn ie p o je d n a ła ­
by  się z rządem  beż d ru g ie j, p rze to  n iem ożebnem  
je s t p raw ie  d la  rząd  u znaleść ta k i p u n k t, zapom o- 
cą k tó reg o  m ó g łb y  on zadosyćuczynić w szystk im  
w ystosow anym  do niego  żądaniom . O d  sam ego p o ­
czątku  uk ładów  w p rzedm iocie  po jednan ia , wyż 
scharak teryzow ane p rzek o n an ia  sp rzeczne p ro w ad zą  
pom iędzy  sobą po lem ikę zaw zię tą  w p rasie  czeskiej; 
sp o r atoli ob raca  się obecnie g łó w n ie  około  kw estji, 
czy naró d  czeski obow iązany  je s t  uznać po jednan ie  
z W ęgram i. Narodni L isty, rep rez en tu jące  s tro n n i­

ctwo staroczeskie, odpowiadają na to pytanie tw ier­
dząco, podczas gdy  Politik, k tóra  zdaje się ulegać 
na teraz wpływom arystokratycznym , odpowiada 
przecząco, polem ika zaś w tym względzie prow a­
dzona j’est stylem przypom inającym  żywo wojny ta- 
borystow. Niemcy austrjaccy pow inniby może cie­
szyć się z tego rozdw ojenia pomiędzy czechami, lecz 
doświadczenie uczy, że czesi zapom inają natychm iast 
o swych niesnaskach wewnętrznych, ja k  skoro są­
dzą, że są w jakikolw iekbądź sposób zagrożeni przez 
żyw ioł niem iecki. — Zbliżające się obecnie z kolei,
po ukończeniu narad  z czechami, konferencje z niem - 
cami, Słoweńcami, polakam i galicyjskim i i t. d.. ma­
ją  rozpocząć się ju ż  -za k ilka  dni, m inisterstwo zaś 
liczy mianowicie na to, że byli ministrowie, jako  re ­
prezentanci niemców czeskich, wezmą czynny udział 
w tych konferencjach. Z samej tylko Dalm acji mi­
nisterstw o nie zaprosiło żadnego męża zaufania, 
skutkiem  czego, ja k  donoszą zZ ad aru  (Zara), panu­
je  tam  w ielkie niezadowolenie. Z tego powodu ag i­
tacja na korzyść przyłączenia Dalm acji do Chorw a­
cji p rzybrała  bardzo znaczne rozm iury.— W  zamia­
rze uzupełnienia gabinetu przedlitaw skiego, mini­
strow ie prowadzili w ciągu paru  dni ostatnich u k ła­
dy z baronem  K ellersperg  iem, byłym  nam iestnikiem  
czeskim. Baw ił on tu  od dnia zaonegdajszego, miał 
częste narady z lir. Taaffe i lir. Potockim  i był na­
wet przyjm owany przez cesarza; projekt atoli w ej­
ścia jeg o  do m inisterstw a miał rozbić się o to, że nie 
zdołał on porozum ieć się z m inistram i co do czasu, 
w którym  sejmy mają być rozwiązane. H r. Potocki 
miał oświadczyć się z chęcią rozwiązania w krótce 
sejmu czeskiego i zrobienia swej dalszej działalno­
ści zawisłą głów nie od składu nowej reprezentacji 
k ra ju  czeskiego; p. K ellersperg  przeciw nie dora­
dzał, ażeby nie myślano o nowych w yborach w Cze­
chach dopóty, aż uzyskana'będzie podstaw a stanow­
cza do pojednania z czechami. T ak  przynajm niej 
pism a centralistyczne tłóm aczą powód, dla którego 
baron K ellersperg  opuścił dziś W iedeń; bardzo atoli 
może być, iż w ersja ta  je s t błędna, i że inne różnice 
w_ przekonaniach skłoniły p .K ellersperga  do odmó­
wienia wejścia do gabinetu p rzedlitaw skiego .—W i­
docznie zmyśloną jest wiadomość podana dziś przez 
Vaterlanda, jak o b y  hr. A ndrassy miał być m ianowa­

ny wkrótce kanclerzem  państwa. Sami naw et p rze­
ciwnicy najnamiętniejsi lir. Beusta pośpieszają z o- 
świadczeniem, że wiadomość podobna jest nateraz 
co najmniej przedwczesna. (Nordd. A . Z.)

* ( S p r a w y  s o b o r u ) .  Czytamy w Słowie lwów- 
skiem. B iskup mukaczewski Stefan Pankow icz, ja k  
donosi Użgorodskij Swiet, ma wyjechać z U żgorodu 
do Rzymu. M iał on udać się w podróż w poniedzia­
łek, w drugie święto w ielkanocne v. s., na skutek 
zaproszenia wystosowanego do niego tak  przez mi­
nisterstw o węgierskie, ja k  również przez prym asa 
W ęgier, którzy życzą sobie, ażeby wszyscy biskupi 
katoliccy tego kraju pospieszyli do R zym u dla u- 
tw orzenia na soborze silnej opozycji p rzy  rozpra­
wach nad nowym dogm atem  nieomylności papieża. 
B iskup Stefan Pankow icz będzie na soborze rzym ­
skim jedynym  obrońcą obrządku rusko - unickie­
go, i głosować będzie bezwątpienia przeciw  nieo­
mylności papieża.

* ( D r o g a  ż e l a z n a . — Z a k a z ) .  Taż gazeta pi­
sze: D roga  żelazna zRom ana do Jass otw artą zosta­
nie niezawodnie 1 (13) m aja r. b. —• Zwierzchność 
wojskowa we Lw ow ie zabroniła żołnierzom  brać u- 
działu w sypaniu kopca na W ysokim  Zam ku, uważa 
bowiem tę spraw ę za dem onstrację polityczną.

* ( T e a t r  r u s i ń s k i ) .  Słowo lwowskie pisze: 
W  przeszłym  tygodniu przyjechał do Lw ow a p. 
Baczyński, były dy rek to r sceny rusko-narodow ej, 
k tó ry  w ciągu ostatnich dwóch la t w ystępow ał wraz 
ze swą żoną w  teatrach w  Rosji. O becnie życzy on 
sobie znowu zostać dyrektorem  teatru  lwowskiego
i W tym celu ma pow ołać tu  nietylko swą żonę, b ę ­
dącą artystką z talentem , lecz także kilka osób z 
trup  ruskich dram atycznych, zdolnych g rać  po ma- 
łorusku. P . Baczyński zamierza połączyć ze swą 
trupą  tow arzystw o dram atyczne p. M olenckiego, w 
nadziei utw orzenia tu  dobrej sceny ruskiej, d la k tó ­
rej i wydział miejscowy nie pożałuje udzielić sub­
wencję teatralną, wyznaczoną już  przez sejm lwow­
ski w wysokości 3,000 guldenów  rocznie.

Francja.
* ( o p r a w a  o s p r z y s i ę ż e n i  e). Śledztwo w 

przedm iocie sprzysiężenia na życie cesarza Napole­
ona czyni tak  szybkie postępy, że podług zapewnień 
półurzędowych, spodziewano się na 5-go b. m. ogło­
szenia, jeżeli nie samego ak tu  oskarżenia, to przy­
najmniej treści rezultatów  śledztwa. Je s t to może- 
bne o tyle, że spraw a oskarżonego B eaurie nie ma 
nic wspólnego z innein sprzysiężeniem, k tóre chcia­
ło posługiw ać się bombami skonfiskowanemi przez
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policję, ani też z tem sprzysiężeniem ,, k tóre  spowo­
dowało aresztowanie członków stowarzyszenia mię­
dzynarodow ego robotników . Również pomiędzy 
teini dworna ostatniemi sprzysiężeniami nie ma 
istnieć żadna styczność. Jakkolw iekbądź rzeczy 
stoją w tym względzie, nie u lega wątpliwości, że 
stronnictw o w yw rotu we F rancji zostało w każdym 
razie  mocno skom prom itowane na skutek wykryć 
porobionych przez policję. Świadczy^ o tem  ton o 
w iele zniżony, w jakiem  przem aw iają pisma tak te ­
g o  stronnictwa, jak  również lewicy, k tóre  działały 
w spólnie z niemi W opozycji przeciw głosowaniu 
powszechnemu. Sam nawet Siecle mówi_ dzis o 
„sprz; siężeniu mniej więcej autentycznem ” i z*kl11̂  
jedyn ie  ludność paryzką, ażeby powodowała się 
zw ykłym  sobie zmysłem krytycznym  i nie dam ę 
przestraszyć catkiein z powodu wiadomości o i  ̂
m aitych sprzysiężeniaah. R adykalni wzywani są ja*  
najusilniej przez swych przyjaciół z lewicy, aze y 
okazyw ali większe um iarkow anie w swych mam e- 
stacjach, albowiem szkodzą oni wielce w oczach o- 
g ó łu  publiczności spraw ie swojej i swoic i p izy ja- 
ciół przez w ybuchy tak namiętne, J ilkie nna y  miej­
sce na ostatnich zgrom adzeniach. R ada ta  przycho- 
dzi za późno, albowiem tak zwany o res głosowa- 
n ia  powszechnego, t. j. czas, w ciągu k torego  roz­
praw y nad plebiscytem miały sobie zapewnioną zu­
p e łn ą  wolność tak w prasie, jak  i na zgrom adzeniach, 
up łynął już  w zeszły poniedziałek wieczorem. 1 o- 
d łu g  C o n s t i t u t i o n n d a ,  w wielu miastach prow incjo­
nalnych oburzenie ludu na nadużycia zgrom adzeń 
radykalnych doszło do takiego stopnia, że publicz­
ność w ystąpiła sama przeciw takim  zgromadzeniom. 
ęSordd. A . Z .)

* ( S p r o s t o w a n i e ) .  Journal off  ciel pisze: N ie­
k tó re  d z i e n n i k i  donoszą, że robotnicy arsenałów  
m orskich głosować będą w swoich w arsztatach. 
'W i a d o m o ś ć  ta jest zupełnie mylną. Robotnicy g ło ­
sować będą w zarządach merów. Do portów w ojen­
nych wysłane zostały w tym  celu rozkazy.

* ( P o ł o ż e n i e  w e w n ę t r z n e ) .  L a  Patr. z d. 
3 -go  maja pisze: N iektóre dzienniki sądzą, że rząd 
w  odkrytym  przez siebie spisku chce wynaleźć po­
zór do wystąpienia przeciw  polityce liberalnej, w 
której w ytrw ał dotychczas. Inn i utrzym ują, że po 
uchwale 8 m aja ogłoszoną będzie ogólna amnestja. 
Jeżeli nas dobrze poinformowano, niektórzy m ini­
strow ie zastanawiać się mieli niedawno nad rożne- 
m i temi punktam i z swoimi przyjaciółm i politycz­
nymi. Z oświadczeń ich w ynika, że rząd postano­
w ił nie odstępować wcale od program u polityki, j a ­
k a  charakteryzow ała wszystkie działania gabinetu 
z 2 stycznia, to jest dążyć ciągle do ulepszeń libe­
ralnych; popierać stopniowy postęp, daleki od reak­
cji jak  i od s ł a b o ś c i . — O trzym aliśm y od kom itetu 
zostającego pod przewodnictwem  p. D ufaure za­
pewnienie, że nie było nigdy mowy o cofnięciu p o ­
stanowienia powziętego przez ten kom itetprzed k il­
k u  dniami. K om itet doradza ciągle albo w strzy­
manie się, albo głosowanie negatywne.

* ( S p r a w y  a l g i e r s k i e ) .  Moniteur de l' A lg6- 
rie pisze: W edług  ostatnich wiadomości nadeszłych 
z południa, jenera ł W impffen znajdow ał się d. 8-_go 
kw ietnia w K sar-bu-R ais, położonem nad granicą 
B eni - G uill i D ui-M enia. Z A in -Bey-Klelil do 
K sar-bu-R ais kolum na przeszła bez żadnego waż­
niejszego w ypadku. Jen e ra ł posuw ał się ciągle ku 
K enadza i Ued-Gruir, udając się do kraju, do k tó ­
rego  schronili się uled-sidi-szeikowie i różne po­
kolenia okręgów  francuzkich, próbujące jeszcze 
szczęścia. Obecność jego  w U ed-Cruir zmusi tych 
rokoszan do w ydalenia się bardziej na zachód, albo 
też do poddania się przynajm niej w części francu­
zom. Jenera ł działać będzie stosownie do okolicz­
ności, w jak ich  będzie się znajdował.

.  . w  Ameryka.
1v; y p r  a w a w oj e n n a). Ze zrodeł kanadyj - 

skich donoszą, że w ypraw a, k tóra  ma być posłaną
-1 (*A /\ W M ld lr  r p «

wzdłuż takow ego od strony kanadyjskiej, co atoli 
wyniesie ty lko 22 do 30 mil angielskich. N astępnie 
wojska wsiądą znowu na statki i w ylądują koło for­
tu  W illiam , k tóry  je s t starym  posterunkiem  tow arzy­
stwa zatoki hudsońskiej. O d tego punk tu  do fortu 
C arry  pozostaje jeszcze przestrzeni 650 mil ang ie l­
skich, k tóre  przebyte będą częścią na lekkich ło ­
dziach, k tórych wzięto na tę wyprawę około 100. 
(Nordd. A . Z.)

  ze w ypraw a, m ora . „
Z K anady nad R ed R iver, liczy 600 ludzi wojsk re ­
gularnych, 1,4(M>. ‘ochotników i 3 0 0  żołnierzy poli­
cyjnych. Dowództwo naczelne nad tym  oddziałem 
powierzone zostało pułkow nikow i W olseley, dotych­
czasowemu jenerał-kw aterm istrzow i kanadyjskiem u, 
oficerowi młodemu jeszcze i energicznem u. P on ie­
waż dla powodów bardzo zrozum iałych, niestoso- 
Wnem byłoby posiać wojska przez tery  to r jutn S ta­
nów Zjednoczonych, przeto takow e przewiezione 
zostaną z O ttaw y do Colling wood drogą żelazną, 
Wsiądą tam na statki i odpłyną do T hunder Bay, do 
b rzegu  północno-zachodniego jez io ra  Superior. P o ­
nieważ jezioro  hurońskie połączone je s t z jeziorem
S uperio r za pom ocą m ałego kanału am erykańskiego 
pod Sault.de Ste Marie? przeto w ojska będą musia­
ły  wysiąść w pobliżu tego kanału na ąd  i przejść

Sprawa włościańska w  guberniach  
Królestwa Polskiego (*)

D nia 19-go lutego b. r. minęło 6 la t od dnia ogło­
szenia ukazów  z 19 lutego 1864 r.: „O urządzeniu 
stanu wiejskiego w K rólestw ie Polskiem .” W  swo­
im czasie prasa nasza w ykazyw ała znaczenie tych 
postanowień, jako środka politycznego i społeczne­
go; d la  tego nie będę rozszerzał się nad tym  tem a­
tem, nie będę pow tarzał, że ukaz z 19-go lutego 
stanow ił podstawę do wszystkich następnych reform  
w kraju, i że zupełnie przetw orzył, tak społeczny 
ja k  i ekonomiczny ustrój k raju , opierającego się na 
czysto feudalnych zasadach. \Y korespondencji 
mej chcę tylko podać bezpośrednie rezultaty, jak ie  
dała reform a włościańska dla ludności wiejskiej 
k ra ju  nadwiślańskiego, i tem zapełnić przerw ę u- 
tw orzoną w  ostatnich czasach w wiadomościach o 
położeniu i biegu spraw y włościańskiej w tej czę­
ści państwa. . . .

Z początku i spraw a w łościańska w Polsce, i jej 
kierow nicy, podlegli zaciętym napaściom szczegól­
niej nieprzychylnych Rosji zagranicznych organów 
prasy; lecz stałość i konsekwentność w k ierunku 
spraw y włościańskiej w kraju  nadwiślańskim, od- 
razu rozbroiła  je j n iep rzy jació ł, napaści ich u- 
stały.

Stałość i konsekwentność w k ierunku spraw y 
włościańskiej w kraju nadwiślańskim , z kolei zale­
żały od rękojmij ja ':ie  otrzym ała przez utworzenie 
niezależnego i samoistnego organu do je j rozwoju i 
prowadzenia, — organu  wolnego od wpływ u osobi­
stej samowolności i osobistych poglądów. Takim  
organem , ja k  wiadomo, był kom itet urządzający. 
T eraz nawet nieprzyjaciele ruskiej spraw y w kraju  
nadwiślańskim, jak naprzykład  Czas krakowski, od­
zywają się z pochwałam i o energji, niezm ordow a- 
niu i konsekwentności, z jakiem i prow adził tak  spra- 
sprawę włościańską, ja k  i inne przekształcenia w

P ogłosk i o skończeniu spraw y włościańskiej i 
zam knięciu kom itetu urządzającego, ukazują się już 
w ciągu dwóch ostatnich lat; teraz z pewnością w ia ­
domo, że kom itet będzie zam knięty w roku bieżą­
cym, spraw a w łościańska zaś, rzeczywiście prawie 
je st ukończona. Pow iadam  prawie, dla tego, że_te­
raz właściwie kończy się określenie praw  włościan, 
nadanych im przez ukaz i wydawanie dokum entów , 
określających te praw a; lecz to , w edług mnie, 
nie w yczerpuje urządzenia stanu włościańskiego; 
ponieważ dopiero teraz przypada kolej na mo­
że najważniejszą je j część — obowiązkowe 
rozseparow anie i zam iana służebności. O k re­
ślenie praw  włościan i wydanie dokum entów  w 
dobrach pryw atnych zostały ukończone jeszcze 
w zeszłym roku; we wsiach zaś byłych włościan 
rządow ych i w miastach, spraw a ta  będzie ukończo­
na ostatecznie za dwa lub trzy miesiące. R ezultaty  
w prowadzenia ukazu z 19 lutego_1864 r. w w yko­
nanie we wsiach pryw atnych i instytutow ych, już  
są podsumowane i dla tego skorzystam y z nieb, d o ­
tknąw szy ty lko lekko położenia rzeczy w miastach 
i wsiach rządowych. B rak  dokładnych wiadomości 
o włościanach rządowych i miastach, nie przeszko­
dzi naszym wywodom, tem  bardziej, że liczba ich 
w porów naniu z liczbą włościan dóbr pryw atnych 
je s t znacznie mniejszą. Przeciw nie nasze wywody 
z tego powodu otrzym ają jeszcze w iększą wybitnosć, 
ponieważ wiadomo że położenie włościan w do­
brach pryw atnych było dalekiem  od położenia w ło­
ścian rządowych, którzy byli urządzeni przez rząd  
bardzo zadowalniająco.

Żeby mieć możność ocenienia rezultatów  urzą­
dzenia włościan w m ajątkach pryw atnych i insty tu­
towych, koniecznem je s t przypom nieć ich położe­
nie do 1864 r. W edług  wiadomości statystycznych 
z 1863 r., w dobrach tych liczyło się 2,602,469 
głów obojga płci, w tej liczbie włościan nie m ają­
cych gruntów  około 50%  (1,055,854). W  poprze­
dniej mej korespondencji ( ') ,  mówiłem już  że ogo-

(* )  A r ty k u ł te n  b ie rz e m y  z k o re sp o n d e n c ji z W arszaw y 
G olasa  Nr. 8 4 , ja k o  z a w ie ra jący  w so b ie  w iadom ości, o ile  
n am  w iadom o, z u p e łn ie  zg o d n e  z is to tą  rzeczy .

( ‘j Golos Nr. 41 z 1870 r.

łocenie z gruntów  włościan w Polsce, było następ­
stwem tego bezprawnego położenia, w jakiem  znaj­
dowali się włościanie, będąc oderw ani od ziemi 
przez konstytucję z 1807 r.

Istnienie włościan nie posiadających gruntów  za­
leżało zupełnie od osobistej samowolności w łaści­
cieli, ponieważ musieli wyszukiwać środków  do ży­
cia albo przez robotę na folw arkach dworskich, a l­
bo przez najem gruntów  dworskich, w ypuszczanych 
zwykle na krótkie term iną i na mniej lub więcej u - 
ciążliwych w arunkach. Żeby sądzić o uciążliwo­
ści tych w arunków  dość powiedzieć, że za ką t i k u ­
ka zagonów gruntu  pod kartofle, odrabiano, po j e ­
dnym  dniu i po dwa dni pieszej pańszczyzny , 
oprócz innych posług i danin. Położenie włościan 
osiadłych było stosunkowo lepsze; w ich użytkowa­
niu znajdowało się 220,943 zagród z 3,718,769 mor­
gów gruntu . U kaz z 1846 uznał nietykalność za­
gród, zaw ierających nie mniej 3 morgów^ zabronił 
podwyższania powinności i pogw ałcania służe­
bności tych zagrodników ; znióśł on także zgony, 
najem przym usowy i darinochy. Pomimo tego 
wszystkiego, powinności i z tych zagród były je ­
szcze bardzo wysokie i głów nie zależały na pań- 
sżczyznie; oprócz tego wbrew  ukazowi z 1846 r., 
właściciele zabierali włościanom grunta podcho­
dzące pod ten ukaz, przymusowo zamieniali g run ta  
włościańskie na dworskie i niepraw nie podwyż­
szali powinności.

O prócz taniej pracy i strasznych powinności za 
grunta, właściciele otrzym ywali jeszcze znaczne o- 
p łaty  od wszystkich płodów ziemi, przedaw anych 
przez włościan w miastach i miasteczkach, k tóre 
były niczetn innem, tylko kom oram i do poboru 
wspomnionych opłat. Zależąc całkowicie od właści­
cieli pod względem ekonomicznym, włościanie oso­
biście zostawali pod uciskiem dominjalnej opieki 
właścicieli, k tórzy  w charakterze wójtów gmin, by ­
li i adm inistracyjno-policyjnem i władzami. D o łą ­
czywszy do wszystkich uciążliwości włościan, jesz­
cze dziesięcinę na korzyść duchowieństwa, można 
sobie wyrobić zbliżone pojęcie o ich położeniu do
1864 r. ...............................................

Zależąc od samowolności właściciela, i nie mając 
punktu oparcia na gruncie, k tóry  upraw iał w pocie 
czoła, w ciągu wieków, włościanin polski znajdo­
w ał się w najopłakańszym  stanie. S tarania rządu 
ruskiego, o ulżenie choć cokolwiek jego  losu, za­
częte przez ukaz z 1846 r., nie doprow adziły p ra ­
wie do niczego, dzięki przeciw działaniu szlachty i 
polskiej adm inistracji kraju. P o lska inteligencja, 
pracując nad odbudowaniem  dawnej Polski, zapo­
m inała, że wszystkie jej nieszczęścia, zakończone 
zgubą, w edług w yrażenia najlepszych mężów pol­
skich z X Y II  i X V I11 wieku, „przypłynęły po 
łzach włościan.” Zapom niała, że stan włościański 
jest szkieletem narodu  i że niwecząc jego  przychyl­
ność, w gruncie pracow ała przeciw sprawie, której 
obrona niby stanow iła święty cel jej dążeń.

W  takiem  to położeniu znajdow ał się lud  polski, 
kiedy w ybuchło powstanie 1863 r.; nie można dzi­
wić się, że włościanie polscy pozostali obojętni dla 
sprawy narodowej, wynalezionej przez samolubstwo 
szlachty i duchowieństwa, pragnących jakim bądź 
kosztem, zabezpieczyć sobie średniowieczne przy­
wileje, które gotowe były upaść pod wpływem  
przekształcającej działalności ruskiego rządu. D la 
zahukanego i nieposiadającego g run tu  chłopa, było 
niezrozum iałe przedsięwzięcie szlachty, nazyw ane 
„wielkiem budowaniem ”; dla niego były niezrozu­
miale wezwania do walki za ojczyznę; on nawet od­
rzucał ojczyznę, k tóra  by ła  dla niego źródłem  cier­
pień, krw aw ych nieprawości. N astępujący mały epi­
zod z ostatniego powstania, bardzo żywo charak te­
ryzuje stosunek polskiego włościanina względem 
szlachecko-księżych dążeń. D o jednej wsi przybywa 
banda z księdzem na czele; zbiera się cała_ wieś od 
dzieci do starców; zaczyna się mowa o nienawiści 
względem moskali, o miłości o jc z y z n y . .P rz e s t r a ­
szony tłum , tępo i w milczeniu słucha niezrozum ia­
łej mowy, i ty lko jed n a  stara baba ośmiela^ się od­
rzec na fanatyczne kazanie księdza: „My nie mamy 
ojczyzny,” rzek ła  ona, — „bo nie mamy gruntu . 
B iedną starą babę na miejscu położyli obrońcy 
spraw y narodowej; lecz proste jej w yrazy pozostały 
dla nas praw dziw ym  wyrokiem  samego ludu nad 
dziełem garstk i ludzi, obcych ludowi, ślepych na je ­
go cierpienia i nieszczęścia, głuchych na jego od­
wieczne jęk i, ludzi, ośmielających się nazyw ać swe 
przedsięwzięcie, spraw ą narodu.

P rzez  urządzenie stanu wiejskiego, rząd  ruski po • 
łożył koniec odwiecznym cierpieniom  polskich wło­
ścian. P rzez ukaz z 19 lutego 1864 r. nadane im zo­
stało praw o własności wszystkich gruntów , znajdu­
jących się w ich użytkow aniu przy w ydaniu ukazu
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(z małemi tylko wyjątkam i), ja k  również prawo do 
użytkow ania z służebności; powinności na korzyść 
właścicieli zostały zniesione. O prócz tego polecone 
zostało zwrócić im wszystkie grunta, zabrane im 
w brew  ukazowi z 1846 r. (tak zwane pustki), lub 
niepraw nie zamienione; pogwałcone użytkowanie 
służebności, także przyw racało się. D om inialną w ła­
dzę obywatela zastąpił włościański sam orząd z gm in- 
nem  zebraniem  i jeg o  zarządem ; jego  ojcowską p ro ­
cedurę—sąd wybieralny. P rzez  ukaz z 28 paździer­
n ika 1866 r. wiejski przem ysł i liandel uwolnione 
zostały od opłat na korzyść właścicieli i poddane 
pod ogólne przepisy Cesarstwa; następnie zniesiony 
został obowiązek dziesięciny względem duchowień­
stwa.

P raw a  włościan w dobrach pryw atnych i in sty tu ­
towych, nadane przez ukaz, określone zostały w do­
kum entach zwanych tabelam i likwidacyjnemi; tabele

S t a
Dziś z rana ciepła * 

W czo ra j . 
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura 
?>tan nieba . . . .

°2 H.

751.6
4- 4.2 

na p. pochm.

Największe ciepło -f* 8,°7 R. Najmniejsze ciepło 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 4.

(•?.! m pod.

752 3 
-i- 7."8 

pochmurny.

-T 3 /0  li.

W i d o w i s k a .
W IELK I TEA TR. —  Dziś, w piątek, komedia w 4-ch 

aktach, Slf&ndułjT- — Osoby: Książę de la Rochepeans — 
pan Grzywiński; M argrabia de la Rochepeans -r- p. Ż ó ł­
kowski; Małgorzata — pani Modrzejewska; Rozalia de 
Forbac — panna Micińska; Leonidas^ Yauchin — p Rapa­
cki-, De Yalcreuse — p. Sawicki; From ental —p. Ostrowski; 
Urban From ental — p. Szymanowski; Marceli Cavalier — p

te  uk ładały  się oddzielnie dla każdej grom ady w ło- Tatarkiewicz; Barillon—. p . Piasecki; Bourgogne — pan
ściańskiej, lub je j części należącej do jednego wła­
ściciela. W  ogóle tabeli w dobrach pryw atnych i in- 
stytutowych ułożono 20,426. W ed łu g  tych tabeli 
przyznano włościanom na własność 424,755 zagród, 
z 5,457,250 m orgów gruntu . Tym  sposobem, w po­
rów naniu z 1863 roku  przybyło zagród 203,792 z 
1,738,481 m orgów  gruntu; liczba zagród praw ie się 
podwoiła; ilość gruntów  pow iększyła się o 43% - 
W  liczbie wspomnionych 5,457,250 m orgów  znajdu­
je  się:

a) gruntów  podchodzących pod ukaz z 1846 roku 
(prestacyjnych) 4,059,943 m. 2), co stanowi 94,39% , 
b) pustek 265,943 m. 4,88°/0, c> gruntów  nie pod­
chodzących pod ukaz z 1846 r., albo z powodu swej 
rozległości, lub  też utworzonych po jego  w ydaniu 
697,132 m., co stanowi 12,77% , d)  gruntów  g ro­
m adzkich wszelkiej kategorji 434,365 m., co stano­
wi 7,96% .

P o d  wzgledem  liczby zagród włościańskich na 
pierwszem  miejscu stoi gubernja kaliszska, gdzie 
je s t ich 58,224; pod względem ilości gruntów  na 
pierwszem  miejscu stoi gubernja lubelska, gdzie jest 
ich 914,617 m orgów, to je s t szósta część całej prze­
strzeni gruntów  włościańskich. Średnia ilość g run tu  
na zagrodę, w ypada 12 m orgów 254 prętów . W po­
jedynczych gubernjach zmienia się tak , że dochodzi 
w gubernji suwałkskiej do 23%  m orgów, a w k ie­
leckiej gubernji do 9 morgów.

P rzy j ąwszy, że na zagrodę średnio przypada po 
4 głow y obojej płci, czyli po 2 głow y płci męzkiej, 
średnia ilość g run tu  na każdą głowę płci męzkiej 
w kra ju  nadwiślańskim będzie wynosiła 6 % mor­
gów czyli 3 % diesiatiny. Porów naw szy tę ilość 
z ilością gruntów  włościan - właścicieli wewnątrz 
Rosji (także w dobrach pryw atnych), okaże się, że 
tak ą  średnią ilość gruntów  m ają włościanie w gu ­
bernjach niższonowogrodzkiej (3,14 des.) i tauryc- 
kiej (3,8 des.), i że jest daleko w iększa od ilości 
gruntów  włościan w ewnętrznych, czarnoziem nych 
gubernij, ja k  również niektórych stepowych i obfi- 
togruntow ych gubernij, ja k  naprzykład: jek a te ry -  
nosławskiej, orenburgskiej, ufimskiej, wiackiej, sa- 
m arskiej, sym birskiej, saratowskiej i kazańskiej, i 
n iektórych gubernij zachodniego kraju, jak  naprzy­
k ład  kijowskiej i podolskiej. Należy zresztą w spo- 
rnnić, że w gubernjach cesarstwa, w skutku pewnych 
norm , przyjętych przy nadaniu gruntów  włościa­
nom, rozległość pojedynczych zagród je s t rów no- 
m ierniejsza niż w kraju nadwiślańskim, gdzie obok 
zagrody o 30 i 40 m orgach znajdują się zagrody 
m ające kilka prętów. P o d  względem rozległości, 
zagrody  w K rólestw ie Polskietn rozdzielają się w 
następujący sposób:

a) do 3 m orgów  108,282, co stanowi ogólnej licz­
by 25,48'%; 5) od 3 do 15 morgów 180,193, — 
42,42% ; c) więcej nad 15 morgów 136,310, co sta­
now i 32’l0 % . ((hk- nm L)

( i )  To je s t o 341 ,041  morgów więcej niż było zapisane 
w tabelach prestacyjnych ułożonych w 1846 r.

Geny Tar ero we.
dnia 23  Kwietnia (6 M aja) 1870 oku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Ozetwert 
rsr. kop.

Pszeniea..................................... 12 80
Żyto ...................................... 7 20
Jęczmień....................................   5 40
Owies.............................................. 4 32
Groch polny..............................  ® 96
Kartofle. .   2 4

Korzec od — do 

ruble sr. i kopiejki
50
40
15
35

5
20

8
4 50
3 37 V* 
2 70
4 35
1 27 >/*

Pud siana od kop. 40 45. Pud słomy od kop. 27 % — 30.
Dowozy. Pszenicy 123; Żyta 343; Jęczmienia 114 Owsa 86 czat.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 24 Kwietnia (6  M aja) 1870 r.

MONETY

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

W arszawa, 
dnia 154 K w ietnia $6 Maja!.

K a l e n d a r z .
W  sobotę 2 5 kwietnia (7 maja), — św. Domiceli panny. 

Słońce wsch. o godz. 4 min. 21; zach. o godz. 7 min. 3 3.
W niedzielę 26 kwietnia (8 maja), — SW. StdllisłćlW d 

biskupa. — Słońce wsch. o godz. 4 min. 1 9; zach. o godz. 
7 min. 34.

Damse. —  Jutro, w sobotę, opera Paria
TEA TR ROZMAITOŚCI. — Jutro, w sobotę, komedje 

Radcy pana Radcy, komedjo-opera Za piękny (rolę Łucji 
przedstawi panna Popiel)—  Wczoraj, we czwartek, dawano
komedje On będzie moim, Zrzędność i przekora; sielan­
kę Zbudziło się w niej serce, było osób 6 4 7.

W  SALI GMACHU W ARSZAW SKIEGO TOW A RZY ­
STW A d o b r o c z y n n o ś c i .  — Teatr amatorski na ko­
rzyść ubogich pod opieką tegoż towarzystwa zostających,— 
dziś, w piątek, komedja w 2-ch aktach, Aleks. hr. Fredry,
Posażna jedynaczka; — opera w i akcie, Przy komin­
ku; — komedja w l - y m akcie (Kotzebue), Dwaj rOZtaU 
gnieni- —Zacznie się o godzinie 7 i pół wieczorem.

W SALI RESURSY K U P IE C K IE J.— Jutro, w sobotę,
2 5 kwietnia (7 maja), dane będzie Przedstawienie ama- 
torskie na dochód niezamożnych studentów warszawskiego 
Cesarskiego uniwersytetu. —  Program : A legretto i allegro 
sonaty Rubinsteina, na fortepjan i wiolonczelę (pani G ertru­
da Laska i p. Adam H erm an);— komedja w 3 aktach Seri- 
bego, Walka kobiet. — Osoby: H rabina d’Autreval — pani 
hr. Elfryda Zamojska; Leonja de Y illegoutier— panna Sta­
nisława Penda; Henryk de Flavigneul— książę A. Sulkow­
ski; Bar0n de M ontrichard— p. C. Kamiński; Gustaw de 
Grignon — p. Z. Cieszkowski; Brygadier — p. E . Trypol- 
ski; Służący— p. C. Chęciński;— między l-ym  i 2-m  aktem 
powyższej komedji: chór (Symfonja-prolog) z opery „Ro­
meo i Ju lja” , Gounoda,—  między 2-m  i 3-m: chór „Ridia- 
mo”, Rossiniego, wykonane przez amatorów, pod dyrekoją 
p. G. Rożnieckiego; —  comedie en un acte, par Vercousin, 
A La Porte-— Osoby: Madame F ara rd—  pani Mansfield; 
Monsieur Delanuay— p. Z. Cieszkowski; Un cocher et Bal­
tazar— książę A. Sulkowski. — Początek o godzinie 7 i pół.

W SALACH REDUTOW YCH. — Pojutrze, w niedzielę, 
na powszechne żądanie H enryk Wieniawski skrzypek i J ó ­
zef Wieniawski fortepjanista, dadza KODCert z udziałem 
pani Modrzejewskiej. —  Program: I .  T rio, na fortepjan, 
skrzypcę i wiolonczelę op. 9 9 (B-dur), Schuberta (pp. Józef 
i Henryk Wieniawscy i Goebelt); „Nad potokiem”, Deoty­
my (pani H. M odrzejewska); a) Pieśń bez słów, J .  W ie­
niawskiego, b) Preludium (E  moll), Mendelsobna-Barthol- 
dy, c) Polonez (op. 2 2), Chopina (p. J .  W ieniawski); „II 
Pirata", fantazja na skrzypce, E rnsta (p. H . Wieniawski).
I I .  Andante con variazioni e finale z „Wielkiej sonaty op. 
46 , Beethovena (bracia Wieniawscy); „Pogadanka , Ujej­
skiego (pani Modrzejewska); a) Legenda i b) 2 -gi polonez, 
H . Wieniawskiego (autor); Variations-caprices na motywa 
z opery „Napój miłosny’’, Thalberga (p . J .  YY ieniawski); 
Duet z tematów Moniuszki i Werstowskiego, braci W ie­
niawskich (koncertanci).— Zacznie się o godzinie 1-ej z po ­
łudnia.

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow 
skim ) .— O tw arty  w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK NY CH  (w pałacu Kazimierow- 
skiui), w pawilonie na lewo, we CzWdltbi i NifidziultS bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

W YSTAW A TO WARZY ST W A ZACHĘT Y SZT U K PIĘ  ■ 
KN Y Cłi (w hotelu europejskim). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie- 
dzielę zaś i święta kop. 5.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — D ziś i codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W języku niemieckim- — .Początek o godzinie 7 y3 wie­
czorem.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . .  . .
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . .
Frydrychsdory P r a s k i e ..........................
Pruski kurant za 100 ta l ...........................

PAPIERY 
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100...........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po zip. 500 za

sztukę.........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po zip. 300 za sztukę . . . .  
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon.

„ „ bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 1 -ej

za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)......................................
Listy Zastawne nowe 5% z r. 1869 *). .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Contr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 100 . %  . . . . . . .
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0 ...............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 .....................

„  Sierpniowe za rs. 100.
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs, 100 .

„ „ „ z  1866 rs. 100
5% Listy Zastaw. R o s ji...........................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 .. . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 .
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. po 100

talarów za sztukę.....................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs. 100 
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100     .
Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. lab. Łódzkiej rs, 100 .

, WEXLE.
. 100 Tal.

Żądano 
Ba,

Płaeono

94

94
94

76
40

90

102
149
147
111

70

.

Berlin . .
u

Wrocław 
Gdańsk . ,
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

łł
Moskwa .

2 m. 
k. t. 

iż m.

300 B. Mk.
1 Ft. St.1 

300 Frank. 
150 Zł. W 
100 Rsr.

A.

2 m.
2 m.
3 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
k. t.
1 m.

ik. t.

! 73

i ” 
(116

: 108

;121

; 184
: o

99 
i 99 
t 93 
100 

99

J M Rs. | " k .

6 77
3 ! 85

—  i

1

r

i
90

—  L

- —

- 116 50
- 58 25

:
38 33

19 93 86

2 93 67
93 67

100 50
95 76

-

62

87 - •

50 90
— 101 50
50 102 —

50 -
75 — —

67 111 -

- 146 50

- 69 50

__ ___ -

25 72 25

107 50
i  “ - —r

i  35
L
121 20'

: —
— i '  — !
— 1 ~
50 ; ___

30% 8 i  29%

90
98 i 85

j
75 98 i 50

99 75
50 99 25

Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 47%. 
Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 841J/1H.

„ „ od Listów Likwidaeyjn. rs. I k. 72%

* W  dniu 23 (5 ) bież. mies. i roku, chorych w 8 -u  cywil­
nych szpitalach: przybyło 7 2, wyzdrowiało 39, umarło 3, po­
zostało 1 6 7 7 (mężczyzn 802 , kobiet 8 7 5), z nich w szpi­
talu starozakonnvch mężczyzn 15 5, kobiet 147.

*Dnia 2 3 ( 5 )  bież. mies. i roku, u r o d z i ł o  S ię : chrzti- 
ścjan: płci męzkiej 6, płci żeńskiej 7; starozakonnych: 
płci męzkiej 4, płci żeńskiej 5, razem 2 2; — zaW '3X to  
Śluby m ałżeńskie: par: chrześcjan 3; starozaknn- 
nych 1; umarło: chrześcjan: p ł;i męzkiej 6, płci 
żeńskiej 5; starozakonnych: płci męzkiej 3 , płci żeń­
skiej 3, razem 17.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 2 3  Kw ietnia (4  M aja) 1 8 7 0  r.

Weksle na Londyn 3 mies.........................
,, Amsterdam „ . . .
„ Hamburg , t .....................
„ Paryż . • • • • • •
„ Berlin 15 dni za 100 Rs. . .

5% Bilety Bankowe . . . . . . .  1-m
5°/o « >•  2-m
5°/o » ” . .......................................5% Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 
5«/0 „  >> » z r. 1866
5% » Rus. A ng.zr. 1870 .....................
5<>/0 Listy Zastawne Buskie . . . . . v . .
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . .
Akcje Drogi Żelaz. Warszawsko-Terespolskiej 

„ » ,i „ Wiedeńskiej .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . •

„ Nikołaj ewskiej . .
Imperjały. •
Dyskonto.

R Y G A .  
Weksle na Londyn . . . .

„ Paryż . . . . .
Pożyczka Premjowa lem . .

„ „ 2em
ODESSA.

Weksle na Londyn . . . .  
„ Paryż . • ■

za rsr._2 8y,r

90% 
89% 
91 Vs 

148%

111%
148%
116

69

113%
678

5%

8 28 
305’/*



O G Ł O S Z E N I A
U W IA D O M IE N IA  I P R Z Y W IL E JE . 
3A R B I E H I R  1  H P H B H I E r iH .

>. D. 3259. K a.iuw ckoe lyO epvcisoe  
U paN A enie.

Ha ocHOBaHiH 1-ii c t .  Bh!COHaSmaroyKa3a, 
noM *soBaEinaro 25 AnphJia (6 Mas) 1850 
r  K a J H u i c c o e  T y f ie p H C K O e  IIpaBjieHie. c h m t .  
BHSHBaeTT, 5'BBiaBiuaro 3a rpaHimy o t c t u b -  
Haro nopysH Ea M ars*.. 1'pa.icBCKaro, h t o -  
6 h  oh* He nosate 6 HefthJib co BpeneHH npa- 
neHaxaHiH HacToamaro b h b o b u ,  h b h j i c h  b *  
faH safim ee yhajH oe STipaBJieHie, npa t e n j .  
npHCOBOKynjiHeTca, h t o  u e u B K a  
rO 1'paaJieBCKaro b b  i n e c T f t H e j  BJbHwS epos  
óyRćTB cHHTaTbCR jOKasaTejbCTBOHt 8eH 
xoasjeHia ero  B* HapcTBb.

T. Kajman,, 21 A nptJia 1870 ro*a. 
Hl;jonpoH3BoaHTejib, yxoxca1

N. I). 3260. KaAUWCKoe V y6epr,c.KOf
'tnuG.tevifi- v

Ha ocHOPaHin 1 Cr. Bwc° ^ ^ ar.° lg 5 0  ’ 
aoe.iBjOBaBuiaro 25 AaplUR (6
Ka.ramcKOe TjóepHCKO jg g g  r  BHTejift
BH3biBaeT-b C b a a B m a ro  BHRa B a p a H e ip a
yopo*a rp ae ro p a te  * {. Heł*jib co Bpewe-
10, HTOObI OHb H fflar0 BH30Ba, HRHJI-
HH npaneHaTaHi , Hoe ynpaBjteHie; npa 
c  b „  6 « * a * ju e e  ł  ^  HeHEKa  ̂ ytl‘0 .
HCM-b » p « .  PT, uiecTH H eR tjb -
aiiHyTaro 1 cRHTaThca «c*a3aTe.ib-
t u t  c p o « . « j * £  ero V!.t  ^
CTBO»-b HenaxoW

Ih M I  II I I I !  1, 111,1 I B U l l l l l i
doreczeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegó 
ło w i oznaczy i w pismach publicznych raz

j e Suw0a łk id . 27 Lutego (12 Marca) 1870 r.
Prezes, Sobolewski.

Pisarz, Sw iętosławski.

x) 3257. '3 m p ó v n M e K o e  A K c w e  
ynp «n .ien i  .

C h k *  o f i t H B ł s e T t ,  h t o  1 5  ( 2 7 )  M a s ,c e r o  
1 8 7 0  r o j ą  B-t, K a .in e j.H p in  c e r o  y n p a B J e B i a  
bt , je p eB M t. I l l , i in e p H 0 , fl’y g j 'T i i  npoHSBORHTb- 
cR nyO.iHHHbu; H 3yeT H bie T o p r i i  h;i n p o j a a t y  
J i t c a ,  H3T> j i tc o c T . i f b  1 8 6 7  r o j u  n o  ysacTK aM T. 
K o a o H ia  a O ygbi 3 j l ,n i i iH r o  jih cH H u ecT B .i, h » -  
qHHafl TaifO B w e o t t .  c y n i iH  "1.769 p- e .  89/■> 
k o ii . c e p .

IIpHCTynaioiuifi k i ,  T o p n u n  j j ó a * e i f ł *  npeg 
C T a B H T b  3ajI0CT> puBHHtOmi>ica \/f 0 HaCTHCyjl- 
Hbl yCTHHOBJieHHoS KT> TOpTUR'!..

B u s a S n i i n  ycioBin 'caxi, T O p ro ic k  n o ry  t t .  
6 k i th  pa3CM O TphiBae>ibi e w e jittB H O  bt> n u im e -  
Jtapin Jlltcnaro ynpaB .ieH ia b t ,  ć jiy » eO H O e 
B pestii

BT. a e p .  H fH iiep H O , 1 6  A n p h i in  1 8 lO r o j ą .
C Tapiuih Haj-ihćHiiHiii,

1 _ 3  I I I n i i e p c K H -

T k S *  A u p ^ a  1870
Jł^jonpOHSBOSHTeilb, yxOTCKlfi- |

y  o .  3 2 7 3 . ko v u H C K iu  CyĄ<> 
llp o cm u u  llo A iu fiu .

Cu Rb oilbaB-izeT-i, , r to  MHxaHJb Hett- 
iLaHb II Domu. Hhhi;x, asHTeib tmhhh PasroB-b, 
H oH H H C K aro ybsja, 3 a  H eR 0 3 E O ie iiH o e  n p a -
RCBaHic p-hweHieMb AuejiauioHHaro CysaOTb 
15 (27) HoHf>pal869 r. upncyisjieHbi bb 3 ne- 
^tjbHOMy a p e c T y  h gByxrojHHuOMy nojnueB- 
cR0 «y H a* 3 0 p y .
. T. Kohhht>. 20 Anpt.Ji3 (2 M aii)1871r. 

npejcbuaTeJihCTByiouiin, DTHHrepb.

'  Ar. D . 3 2 7 6 . Syndyk tymczasowy masy 
upadłości Franciszka Sandeckicgo. 

Wyrokiem Trybunału Handlowego w \Var- 
_ ,awie d. 21 Kwietnia (3 Maja) 1870 r. zapa: 
«  „  uchyloną została uchwała wierzycieli 
E ndeckiego dnia 14 (26) Kwietnia t. r. nar 
sta niona, postanawiająca ryczałtową sprzedaż 
!  t ,r ń w  w handlu upadłego znajdujących się, 
• ^ L e ś n i e  Trybunał nakazał sprzedaz

d e p o S n v  syndyk działając z polecenia 
W  Himmler Sędziego Komisarza w dniu dzi- 
W. Simmier ę 5  wzvwa wszystKich wie
SieJr ie ir  ażeby się śtawiii w dniu 27 Kwietnia 

.  U y0 godz. 5 z południa, w miejscu
r9 Medzeń Trybunału Handlowego w War- 
posiedzen zdecydowania, czy na wy.
r o k u  powyższym poprzestnd, lub odwołać się 
c l  takowego do Sądu Apelacyjnego 

W arszawa d. 23 Kwietnia (5 Maja) 1870 r. 
1_̂ »2 A Sadowski, Obrońca Sądowy.

i  -.wmwł

l i c y t a c j e . -  T O P r u .
V D  1873- D yrekcja Szczegółowa 

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Suwałkach.

Administracyjnej rirzez Dyrekcje
«■ i86? r' Ur X Znego uwiadamia wszyst 
Szczegółową udzielonego ziemskie Ty
kich interesowanych, iż do hvnoteczuy
kocin z realnościami jak.e wykaz  ̂hypoteczny 
?bfi)TOUje. tudzież ze wszelki J  J  p0. 
żęianii i przynależytosciami, P.0 ôz° “®ń\ iej 
^ e c ie  Mazowieckim Gubernji Lomzynsk j, 
, f ,ko zalegaiące w ratach Towarzystwu Kre 
dytowemu Ziemskiemu n a le ż n y c h ,  w sumie 
rsr. 18,902 wystawione są na sprzedaz przy­
musową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się  będzie w obec rad- 
cy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 2 (14) 
Października 1870 r. poczynając od godziny 
10 z rana w Kancelarji Hypoteczuej Rejenta 
Kancelarji ziemiańskiej Dominika Sadowi 
skieM . w mieście Łomży przed tymże Rejen­
tem °lub innym któryby go zastępował.

Vadium oznaczone jest do licytacji w su­
mie rs 29,000 w gotowiźnie, lub listach zasta­
wnych z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się  od sumy rsr.

ł9 Wa9runki licytacyjne są do przejrzenia w 
właścfwej^ księdze wieczystej 1 w biórze Dy-

^ o l I S , ! ?  W  m i e  niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla b r a k u l.c y  tantow 
Sruga i ostatnia sprzedaż od zm on 8 i
cnnku odbytą będzie bez dalszych nowy

A . h .  3 2 7 7 . P isarz Trybunału Cywilnego 
w W< rszawie.

Stosow nie do A rt. 682 K . P . S., wiadomo 
czyni, iż n a  żądanie: 1. Jana-K ryderyka 2-cn
imion H alw e obyw atela, z w łasnych f“" d" sz" "  
utrzym ującego się w W arszaw ie pod ^‘1* ’
2. W ilhelm iny z Halwów, po Gustawie T latsc 
p iekarzu  pozostałej wdowy*, z w łasnych fund - 
szów utrzym ującej się, w W arszaw ie poi 
2373c.; 3. A m alji H alw e panny pełnoletn iej, z
w ł a s n y c h  funduszów utrzym ującej się, w W ar­
szawie pod N r. 2373 lit . c. zamieszkałymi, 
w szystkich jak o  hypotecznie wylegitym owa­
nych sukcesorów  Ju ljan n y  z Petzoldow  Heji , 
a  zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i caie- 

; go postępow ania subhastacyjnego u Szymona 
R odzyn P a tro n a  przy T rybunale  Cywilnym w 
W arszaw ie, w temże mieście poprzednio po 
N r. 2239, obecnie zaś pod N r. 2244A . zam ie­
szkałego obrane m ających, w poszukiw aniu su ­
my rs. 5,250 z procentem  5 %  od dnia 3 (15)

* M aja 1868 r . i kosztam i od P ranciszka-K saw e- 
! rego 2-ch im ion Lubienieckiego i A ntoniny  L u- 
1 bienieckiej panny pełno le tn ie j, obojga wspoł- 
j w łaścicieli nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr.
I 2847 położonej, tam że zam ieszkałych, w dro- 
; dze sądowej przym uszonego wywłaszczenia, 

p ro tokó łem  L udw ika W ichrow skiego K om or- .
I n iku  przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 1 ol- 
j skiego w dniu  11 (23) G rudnia 1868 r. sporzą- 
| dzohym , za ję tą  i zaaresztow aną została 
i Ń lK R U  C H O M O Ść
: -a- W arszaw ie pod N r. 2847 w urzędzie policji 

wykonawczej cyrku łu  X, w gm inie tegoż cyrku- 
i łu  i M agistratu  m iasta  W arszaw y, w cyrkule 
i adm inistracyjnym  IX  i X, w jurisdykcji Sądu 
' P oko ju  w W arszaw ie w ydziału III położona, 

n a  gruncie emfiteutycznym, z k tó rego  opłaca 
się tytułem  czynszu rocznie rs. 1 kop. 1 2 / 5 , 
praw em  w łasności do egzekw owanych F ra n c i-  
szka-K saw erego dwóch im ion 1 A ntoniny ro ­
dzeństw a L ubienieckich , tam że zam ieszkałych 
należaca i w tychże posiadaniu zostająca.

N a "gruncie tej nieruchom ości znajdują się 
następujące zabudowania:

1 . Dom  z drzew a z połow ą ściany od ty łu  
z cegły palonej, na  podm urow aniu z cegły pa­
lonej parterow y, z fac ja tą  i m ieszkaniam i pod- 
dasznem i, nad  k tórego dach dachów ką holen- 
d erk ą  k ryty , wyprow adzony je s t jed en  kom in 
murowany.

2. Dom  z cegły palonej parterow y z miesz­
kaniam i poddasznem i o piwnicy, nad  ktorego 
dach dachów ką karp iów ką k ry ty , w yprow adzo­
ny  jes t kom in z cegły palonej murowany.

3 . B ram a z drzew a dw uskrzydłow a z fu rtką.
4. Oficyna z drzew a o parterze, nad  której 

dach gontam i k ry ty , wyprow adzony je s t kom m  
z cegły palonej murowany

5. Oficyna w części z drzew a, a_w części m u­
row ana parterow a, z m ieszkaniam i poddaszne­
mi, n ad  k tórej dach b lachą  żelazną k ryty , wy­
prow adzony je s t kom in z cegły palonej m uro­
wany.

1 6 . P rzybudow anie w części m urowane, w czę-
,ści drew niane z kom inem  m urowanym , nad 
dach b lachą  żelazną k ry ty , wyprowadzonym.

7 . Oficyna z cegły palonej i drzew a budow a­
n a  parterow a o facjacie, nad  której dach b la­
chą żelażną k ry ty , w yprow adzony je s t konłin
murowany.

8  K om órka z drzew a deskam i kryta .
9 ' K om órka z drzew a w słupy murowaina 

tek tu rą  smołowcową k ry ta .
10 P a rk a n ik  n isk i z cegły palonej m urow a­

ny, d ług i około trzech, wysoki około jednego
łokcia . , .

11 K loaka z drzewa, tek tu rą  smołowcową
k ry ta .

12. Śm ietnik z b a liv 
13 K om órki z drzewa deskam i kryte.
1 4 ! S tudn ia drzewem eem brów ana z korbą 

żelazną i ru rą  drew nianą.
15. O gródek kwiatowy, parkam kiem  z ła t 

w którym  2 fu rtk i, otoczony, a w nim dół na  
w apno drzewem cembrowany.

16. Podw órze w części kam ieniem  polnym 
brukow ane.

W  nieruchom ości tej oprócz egzekw ow anych 
dłużników , mieści się jeszcze 20 lokatorów  z 
im ion i nazw isk, oraz ilość.ceny najm u uiszcza­
jących , po szczególe w akcie  zajęcia wym ienio­
nych. . . .

' O bszerniejsze opisanie powyż zajętej 1 za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w ak ­
cie zajęcia u  sprzedażą dyrygującego Szym ona 
R odzyn P a tro n a  W W arszaw ie, dawniej pod 
N r, 2239, a  obecnie pod N r. 2244 lit. A .  zamie­
szkałego, zaś zbiór objaśnień  i w arunki sprze­
daży w K ance la rji T rybunału  tutejszego zło­
żone przejrzane być m ogą w W ydziale I .

Zajęcie w kopjach  doręczone.
1 J W  K alikstow i W itkow skiem u P rezy­

dentow i M iasta W arszaw y, w W arszaw ie pod 
N r. 387 urzędującem u, na ręce W incentego 
K ępińskiego urzędnika tegoż M agistratu.

2 Em erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu 
P o k o ju  W ydziału  III w W arszaw ie pod N r. 405
u rzę d u ją cem u , na rę ce  własne.

Obudwom d. 21 G rudnia (2 S tycznia 1868 J. 
W niesiono do księgi wieczystej powyz zaję­

te j i zaaresztow anej nieruchom ości w dniu -8  
M aia (9 Czerwca) 1869 r. a  w dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ali w K ance la rji T rybunału  
tutejszego n a  ten  cel utrzym yw anej wpisane
zostało . . . , .

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i w a ­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  jaw nej au- , 
d jencji T rybunału  Cywilnego, w W arszaw ie w 
W ydziale I w miejscu zwykłych posiedzeń przy 
ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 z r a ­
n a  dn ia  3 (15) W rześn ia  1869 roku.

Sprzedażą dyrygować będzie Szymon R o­
dzyn Patron, którego zamieszkanie jest wyżej

WSkaW arszaw a d. 11 (23) Czerwca 1869 r.
R adca  D w oru, Zgorski. 

W yw ieszono na  tablicy w Sali ustępowej 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 11 (23) Czerwca 1869 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

P o  odbyciu w dniach 3 (15), 17 (29) W rze­
śnia  i 1 (13) P aździern ika  1869 r. trzech  publi­
kacji zbioru objaśnień  i w arunków  sprzedaży 
powyższej nieruchem ości. T r y b u n a ł  Cywi ny w
W arszaw ie, wyrokiem z dnia 1 (13) l  azd7' 1® '  
n ik a  1869 r. zapadłym , term in  do przygotow a- 
wczego przysądzenia nieruchom ości .Nr. 284/ 
w W arszaw ie, wyznaczył n a  dzień 22 P aździer­
n ik a  (3 L istopada) 1869 r. godzinę 10 z ran a , 
k tó ry  odbędzie się w miejscu zw ykłych posie- 

■ dzyń tegoż T rybunału  w W ydziale I  w W arsza­
wie pod N r. 549.

P opiera jący  sprzedaż postąp ił w w arunkach 
za  t ę  nieruchom ość rs. 3,000 (ru b li srebrem  
trzy  tysiące) i od tej sumy rozpocznie się licy- 
tac ia  w term inie przygotowawczego przysądze­
n ia. W term inie zaś ostatecznego przysądze­
nia, licytacja rozpocznie się od tejże sumy lub 
od %  części szacunku tak są  b iegłych w ykiyc
się m ającego.

W arszaw a d. 10 (22) P aździern ika  1869 r.
R adca  D w oru, Zgórski. ;

W  term inie powyższym nieruchom ość N r. j  

2847 przysądzoną została  przygotowawczo Szy­
monowi Rodzyn P atronow i T ry b u n a łu  za sumę 
rs. 3,000 i T ry b u n a ł wyrokiem w tym że dniu 
22 P aździern ika  (3 L istopada) 1869 r. zapa­
dłym , wyznaczył term in  do ostatecznej sprze­
daży rzeczonej nieruchom ości na  dzień 22 G ru­
dnia (3 S tycznia) 1869/70 r. godzinę 10 z rana, 
k tóry  odbędzie się w miejscu zw ykłych posie­
dzeń T rybu n a łu  C y w iln e g o  w  W arszaw ie w W y­
dziale I-ym  pod N r. 549 przy u l i c y  D ługiej. 
W  term inie tym licytacja zacznie się o , 3 czę 
sci szacunku tak są  biegłych wykrytego. 
W arszaw a d. 22 P aździern ika  (3 L is t.)  1869 r.

R adca D w oru, Zgórslu.
; T erm in  powyższy z powodu wyniesionyc 
i sporów odbytym być niem ógł, gdy jed n ak  spo- 
1 ry te  w yrokam i S ądu  A pelacyjnego 1. dnia 2 

(14) G rudnia 1869 r. co do samej subhastacji 
już praw om ocnym , oraz 2. z daty 7 (19) Stycz­
n ia  1870 r. co do taksy  jak o  bezzasadne, odda­
lone zostały , T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie, 
w yrokiem w dniu 21 K w ietnia (3 M aja) 1 . b. 
na  ilację wydanym , nowy term in  do osta teczn e­
go przysądzenia tej nieruchom ości n a  dzień 1 •> 
(27) M aja r. b. godzinę 1 0 'z  ran a  wyznaczył. 
T erm in  ten  odbędzie się na  publicznej audjen- 
cji tegoż T rybu n a łu  w W arszaw ie pod N r. 549 
przy ulicy D ługiej w W ydziale 1. L icy tac ja  
rozpocznie się od sumy rs. 6,370 kop. 37, jak o  
i/a części sz acu n k u ' tak są  biegłych w ykrytego.
V a d iu m  z ło ży ć  n a le ży  rsr. 1,500.

W ńrszaw a d. 22 K w ietn ia (4 M aja) 1870 r. 
P isarz  T rybunału ,

R adca  D w oru, Zgórski.

N. D  3282. Pisarz Trybunału Vywilnego 
w Siedlcach.

Stosownie do art. 662 K. P . 3 wiadomo 
czyni, ?. ha żądanie Andrzeja V\ itkow sk ogo , 
urzędnika o. Zarżą iu F inansow ego w m ieście 
Powiatowem Olkuszu, Gubernji Kieleckiej 1 
Józefa Czwaliny obywatela, w W arszawie pod 
Nr. 523 zam ieszkałych, a zamieszkanie pra­
wne *io całego postępowania subhasta.jjn°© °  
u Franciszka M ichałowskiego, Patrona przy 
T;ynnna ',3 Cywilnym w Siedlcach, w miesc

Gubernjalnem Siedlcach zam ieszkałego, obra 
ne majacyeh, w poszukiwaniu sumy rsr. 5,700  
listami zastawnemi z dopłatą różnicy kursu 
z procentem 5%  od 1 Lipca 1869 r. zalegają­
cym, aktem Komornika przy Sądz.e A pelacyj­
nym W alentego Suprymewicza, dnia 1 (1 3 )  
Listopada r. z. sporządzonym, zajęte zostały  
na wy właszczenie dobra ziemskie Czerniejew  
i dobra Dąbrówka Stany część B, z przyległo- 
ściami. w gminie Skurzee, P ow iece  1 Guher- 
nji Siedleckiej położone, pierwsze w ch w iliza- 
jęcia  na imię Ryszarda, Włodzimierza, W y­
czółkowskich, Zofią z Wyczalkowskich M al­
czewską, Różę i Mar ję W yczalkowskich ure­
gulowane, a po zajęciu na Matyldę z Okuniow 
W yczai ko wską i Marją W yczalkowską w sku- 
tek decyzji wydziału hypotecznego z d. o  (10) 
Listopada r. z. przepisane, drugie na imie Ka­
zimierza Wy ezalko w skiego uregulowane, po 
którym ogłoszone postępowanie spadkowe, ao- 
tąd nieukończone, w posiadaniu sukcesorów  
"Wyczalkowskich zostające, poszukiwaną w ie­
rzytelnością obciążone.

Zajęte dobra składają się z folwarku i wsi 
Czerniejew, folwarku Dąbrówka Stany, oraz 
części na wsiach D ąbrówka Stany, Dąbrówka 
Stara, '-rólka Siańska, W yłazy, Brzeziny, Ł o- 
siem ec, Zakoziolkiem, Dąbrowizna, na K oko­
szkach i Zajęczym Kącie. Graniczą a m iano­
wicie folwark i wieś Czerniejew, na północ 
z dobrami Chlewiska i Zeliszew, na zachód z 
Ozorowem, na południe z Szostkami i Czaj- 
kotvem, a właściwie rzeką Kostrzyn, płynącą 
graniczą tych dóbr, na wschód z wsią Dąbrów­
ka Stany i Nowakami, rozlegle są okuto 46  
włók miary nowopolskiej, oprócz gruntów w ło ­
ściańskich, z tych folwark Czerniejew ma oko­
ło morgów 74'/, zaś części na wsi Dąbrówce 
Stany obejmują .około włók 20.' Na folwarku 
Czerniejewie znajduje się gruntu ornego o k o ­
ło 280 morgów, ląk około 60 morgów', lasu  
w części budulcowego, a w większej ilości kro- 
kwianego, iglastego, w małej części liściaste­
go około morgów 360, siedliska i ogrody obej­
m u j ą  około 9 morgów,1 pastwiska i zarośle oko­
ło morgów 50, resztę obejmu ą miedze, rowy, 
droo-i, wody i nieużytki Oprócz powyżej w y­
mienionych znajdują się w sporze z dobrami 
przyleglerni Ozorów, pastwiska w dwóch czę­
ściach zwanych Tchórzowy Dół około morgów 
97 pręt. 191.

Dobra te składają się z I-go głownego kawała 
ziem i, oraz drobnych działów na wsi Dąbrówce 
Starej; grunta są k lasy II i III żytnie, a w czę­
ści pszenne, gospodarstwo w nich jest trzypo- 
lowe. O dległe są od m iasta Gubernjalnego 
Siedlec wiorst 11, od stacji Pocztowej w Min­
u s a c h  wiorst 6, od stacji Kolei Żelaznej War- 
szawsko-Terespolskiej w Kotuniu około wiorst 
5. Z ćałości losu dóbr tych, włók 5 miary no- 
wopolskiej zakupił W olf Żyto, po rsr. 900 za 
włókę z góry zapłacone, kontrakt w hypotece 
j e s t  objawiony.

Zabudowania w folwarku i wsi Czerniejew 
sg następujące:

1. Dom parterowy z drzewa pod gontem  
o czterech oknach frontowych i tyleż tylnych 
z dwoma gankami, obok którego dwa ogrody 
owocowe, w nich 20 poi pr-zczói, altana, p i­
wnica z kamienia polnego wymurowana i lo ­
downia, oraz dziedziniec ogrodzony z bramą 
wjazdową, w obrębie którego sadzawka, klom­
by i gołębnik się znajdują; 2. oficyna z drże- 
wa pod gontom o 4 oknach; 3. chlew z drze­
wa pod gontem o 5 drzwiach; 4. klo ika z d e ­
sek gontem kryta; 5. spichrz o 2 drzwiach;
6. owczarnia o 3-ch drzwiach; 7. stajnia, wo­
zownia i szpichlerek pod jednym  dachem o 4  
drzwiach; 8. obora; 9. stodoła o jednym k le ­
pisku z spichrzem; 10. stodoła druga także 
o jednym klepisku, w której młocarnia paro­
konna z mauażem i sieczkarnią; 11. czworak, 
z tyłu onego chlew o 4-ch drzwiach i piw nica 
w ziemi urządzona, w szystkie od pozycji 3-ej 
z drzewa pod słomą; 12. kuźnia z drzewa dra­
nicami kryta. W czworaku mieszkają kowal 
Napoleon Baer, od sztuki płatny, ma dodane 
200 prętów gruntu i 4 zagony i pachciarz a za­
razem dzierżawca propinacji Moszek Jakubo­
wicz, płacący rsr. 10 od krowy rocznie, a za 
propinacją rs. 100; 13. dom drewniany spu­
stoszały niezajęty; 14. obórka takaż; 15. stu­
dnia drzewem ocembrowana z żurawiem, ku­
błem i dwoma korytami do pojenia; 10. Kar­
czma z zajazdem z drzewa pod słomą; 17. 
wiatrak z drzewa na granicy wsi Nowaki po­
stawiony, w bliskości onego chałupa z kam ie­
nia polnego murowana gontem kryta .ob órk a  
" drzewa, dzierżawca płuc. roczn.e rs. bO; 18 
dwie chałupy na ws. z drzewa zbudowane pod 
słomą, Z których połowy należą do uw łaszczo­
nych V o jc iech a  Grabowskiego . Grzegorza 
Magdziak, a drugie połowy do dworu zajęte 
urzez . urobków; 19. prcy granicy Ghlewisk.ej 
dom 2  di wa Pot* deskami niedokończony; 
mający być własnością W olfa Żyto; 20. stu­
dnia drzewem eembrówana na żurawiu.

O g ro d zen ie  około zabudowań są płoty i żer­
dzie. W łościanie uwłaszczeni mają prawo do 
s ł u ż e b n o ś c i  w wykazie hypotecznym u ja w n io ­
n y ch .

Zabudowania na folwarku Dąbrówka Stany: 
1. Dom folwarczny z drzewa pod słomą, spu-

I
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atoszsły; 2. stod ó ł dw ie; 3 . oborę; 4. ow czar­
nia; 5 . sp ichrz drew niany pod słom ą; 6 . s tu ­
dnia drzew em  cem brow ana z Surawiern i k u ­
błem ; 7 . karczm a z drzew a pod słom ą, w k tó ­
rej m ieszk a  szyn k arz propin atora i D yon izy  
D ąb row sk i za  op łatą  kom ornego rsr. 2 2  kop . 
kop . 5 0  rocznie; 8. oborka z drzew a pod s ło ­
mą; 9 . studnia ocem brow ana bez w ody. N a  
tym  folw arku niem a u rządzonego osobnego  g o ­
spodarstw a; stanow i on je d n ą  całofeć z C zer­
niejew em .

Grunta nri D ąbrów ce znajdujące s ię  m ają  na­
zwy: D ąbrów ka S tan y , D ąb rów k a Stara , W ó l­
k a  S tn ń sk a , B rzez in y , L o sie m e c , Z a k o z io ł-  
kiem , D ąbrow izna na  K okoszkach i Z ajęczy  
K ąt. D ąbrów ka S tan y , w og ó ln o śc i obejm uje  
w szystk ie  nazwy w yżej w ym ienione, g łów nie  
zaś s ta n o w ią ją  grunta zwane J tistrzęb sznzy- 
zna i Izd eb szczyzn a , rozletęłe ok o ło  w łók 6  
w trzech  polach zw anych: S tare  Nowiny, Za- 
ch o in ie  i P o d lip ie  c iągnące s ię  od P od lip ia  do  
gran icy  C zern iejew sk iej. D ąbrów ka Stara: in a ­
czej Ł osien iec  j e s t  pole zw ane C isie około 3 0  
m órg rozleg łości m ające, c iągn ące  się  od gra­
n icy  D ąbrow ieck iej do wsi C isia. W ólk a  S ta ó -  
ska i Z ajęczy  Kąt: są łą k i w 6-ciu  Kawałach  
ok o ło  4  m orgi ro z leg łe , m iędzy gruntam i sz la ­
c h e c k im i  wsi S ta n y , a w łościan am i w si S k u - 
rzec. B rzeziny: je s t  łąk a  w dwóch kaw ałach  
o k o ło  m orgów 28  rozleg ło śc i m ająca m iędzy  
łąkam i do dóbr Ozorów n a liżą cem i, a grunta­
mi w łościan  wsi S tan y , c iągn ącą  się  do rzeki 
K o str zy ó . Za K oziołkiem : j e s t  to p o le  po w y­
c ię ty m  le s ie  do Ick a  O rła n ależącym  i m iędzy  
gruntam i je g o  p o łożone, ro z leg łe  ok oło  m o r ­
gów  3 0  c iągn ące  s ię  od K ozio łk a  do d rog i idą­
cej d oŁ osień ca , m iędzy gruntam i w łościan  wsi 
Stan y  i wsi Sk urzec. N a  K okoszkach: «ą z a ­
rośla  i p astw isk a  około  m orgów  15 i gruntu  
orn ego  ok oło  m orgów  9 , c iągn ące  s ię  od grun­
tów  folw arcznych dóbr Skurzec do gruntów  
szlacheck ich  wsi S ta n y . Oprócz tych w w yk a­
z ie  n iew ym ien ion ych  są działy: pole S ied lisk a , 
około w łók 2 c iągn ące  się  od wsi Stany  do dro­
g i S k u rzeck ie j, od tej drogi do K okoszków  
d zia ły  c iągnące s ię  na wschód zw an e Z agran i­
czn e, około  w łók 2  obejm ujące. D z ia ły  od dro­
g i przem iarkow ej do g ran icy  S k u rzeck ie j, ok o­
ło  w łók i obejm ujące. P o le  K ornata zw ane, od 
drogi D ąbrow izny Żebrackiej do lasu około  
m orgów  45 obejm ujące. W szystk ie  te nom en ­
klatury  sk ładają  się z drobnych działów  roz­
rzuconych m iędzy gruntam i sz la ch ty  za m ie­
szk ałej na wsi D ą b ió w k a  Stany  i w łościan  
uw łaszczonych tejże  wsi.

Inw en tarze w dobrach tych  znajdujące s ię , 
w protok ule  zajęcia  są w yszczególn ione.

O bszerniejszy opis zuajduje się  w akcie  z a ­
ję c ia  i pom ieszczony będzie w zbiorze objaśnień  
i w arunków  licy tacy jn ych .

Z ajęcie to doręczone zosta ło  w dniu 10 (22) 
S tyczn ia  r. b. W ójtow i gm in y Sk urzec i w d.
12 (24; S tyczn i*  .Pisarzowi Sądu P o k 'ju  w 
S ied lca ch , którzy oryg in a ł zaw idya ow ali.

W n iesion e  do k s ią g  w ieczystych  pom ien io- 
nych dóbr w K ancelarji Z iem iańsk iej w S ied l­
cach znajdujących s ię , w d. 17 (2 9 ) S ty czn ia  
r. b ., a do k s ię g i zaaresztow ań w K ancelarji 
T ryb unału  w Sied lcach , w dniu 22  S tyczn ia  
(3  L u tego ) r. b.

P ierw sza  publikacja  zb ioru  objaśnień  i w a­
runków  licy ta cy jn y ch , odb ęd zie  się  na publi­
cznej audjencji T ryb unału  C yw ilnego w S ied l­
cach w m iejscu  zw y k ły ch  p osied zeń  w dniu  
18 (3 0 )  M arca r. b. o god zin ie  1 0  rano.

Sprzedażą dyrygow ać będ zie  F ran c iszek  M i­
ch ałow sk i Patron , w Si' d lcach  zam ieszkały .

S ied lce  d. 2 2  S ty czn ia  (3 L u teg o ) 187 0  r.
S tan isław  K rzeczkow sk i.

W yw ieszono na tab licy  w izb ie  audjencjo- 
naln ej T ryb unału  C yw ilnego w S ie d l  ach, w 
dniu 22  S tyczn ia  (3 L u tego ) 1870  r.

Stanisław  K rzeczkow sk i.
P o  odbyciu trzech  pu b lik acji zbioru obja­

śn ień  i warunków licy tacy jn ych  sprzedaży  
p rzym usow ej, term in do przygotow aw czego  
p rzysąd zen ia  na audjencji T ryb u n a łu  C yw il­
n eg o  S ied leck ieg o , naznaczony zosta ł na dzień
13 (2 5 )  M aja r. b. godzinę 10 z rana. L icy ta ­
c ja  zaczn ie  się  od sumy rsr. 8 ,4 9 8  kop. l2 ' / j ,  
lub %  szacun ku  ta k są  przez b ieg ły ch  w y n a le ­
zion ego .

V adiu m  de l ic y ta c j i  ozn aczon e  na  rs. 2 ,000.
S ied lce  d n ia  i 5  (2 7 )  K w ietn ia 1870 r.

K rzeczkow sk i.

N . D . 3 281 . P isa rz  Trybuna u Cywilnego 
w K aliszu.

Stosow nie do art G82 K P- S. wjadomo 
czyni, iż  na żądanie K arola Giinsberg, kupca  
w  m. powiatowem  C zęstochow ie Gubernji 
P etrokow skiej zam ieszkałego, a  z a m ieszk a ­
n ie prawne do tej subha3tacji u H ip olita  Gro 
d zieck iego  Patrona przy Trybunale Cywilnym  
K aliskim  w m. gubernjalnem  K aliszu  obrane  
m ającego, od którego tenże Patron staw a i 
subhastę niżej opisanej n ieruchom ości p ro ­
wadzi, z mocy aktu urzędow ego daty ld  (26) 
Stycznia 1869 r , po wydaniu w dniu 6 (18) 
Styczh ia  1870 r- przez Komornika przy S ą­
dzie Apelacyjnym  K rólestw a, A ntoniego  
Onufrego Szadkowskiego, nakazu subhasta- 
cyjnego, w poszukiw aniu i na satysfakcję su ­
my rsr. 12,000 z procentem , tem uż Karolowi 
Giinsberg od w yw łaszczanych Bernarda F o r­
ster  i H ersza Gltickman należnej, protokó  
łem  Kom ornika przy Trybunale Cywilnym w

Kaliszu: A ntoniego R ad w ań sk iego  w dniach |
18, 23 i 24 L utego (2, 7 i 8 M arca) 1870 r. I 
sporządzonym , zajętą  zosta ła  na publiczną  
sądow ą sp rzed aż w drodze przym uszonego  
w yw łaszczen ia

NIERUCH O M O ŚĆ Nr. 285 B.
„M łyn Parow y” w m. powiatow em  N ow o-R a- 
domsku przy u licy  K aliskiej egzystująca, z 
z ten: w szystkiem  co do takow ych należy, 
składająca się: z placu po F ran ciszk ań sk ie­
go  pod zabudowaniam i i podwórzem  b ęd ące­
go w hypotece tej n ieruchom ości planem  w y­
kazanego, budynku m łyna parow ego m asiv  
m urowanego o parterze i trzech  piętrach  
spichrza czterech  p iętrow ego pod jednym  da­
chem. z bramą i furtką, tarasu  m urowanego, 
domku drewnianego w którym szynkuje trun­
ki L ejzer Pelm an za o p ła tą  rsr. 16 rocznie, 
przystaw ki murowanej przy m łynicy na m a­
szynę parow ą, przystaw ki tak iejże na ko- 
tlarm ę i kuźnię; studni w podw órzu z pompą  
wychodku, domu w podwórzu z drzew a dla  
ludzi zbudowanego; z w szelk iem i m aszynam i 
rekw izytam i i przyrządam i, do m łyna paro­
wego należącem i, a w zajęciu  szczegó łow o  
opisanem i i tenże m łyn stanowiącem u

W budynku głów nym  m łyna są  m ieszkania  
przez zarządzających  takowym zam ieszka  
łe . Podw órze od w schodu osztachetow ane.

W łaścicielam i z w ykazu hypotecznego  ja- 
wnemi zajętej n ieruchom ości i m łyna są  
Bernard F o rster  i  H ersz Gltickm an wywła­
szczen i, w m. pow iatow em  Ka lom sku zam ie 
szkali. Arbaba F orster  w m łym je zajętym  
m ieszkający i Jakób Icyk  G ltickm an, za kon­
traktem  przed D obrzelew skim  Rejentem  dnia  
15 (27) Grudnia 1869 r. sporządzonym , wy­
dzierżaw ili zajętą  nieruchom ość z m łynem  i 
z tym  w szystkiem  co do takow ych należy, na 
cza s od d. 15 (27) G rudnia 1869 r. do tegoż  
dnia 1872 r. za czynsz roczny po rs. 2,000, a 
naw et przedstaw ili s ię  za w łaśc ic ie li n iek tó ­
rych utensyliów  m łyńskich.

Zajęta nieruchom ość m łym  parowy, w m. 
N ow o Radom sku; P ow iecie  i O kręgu Nowo- 
R adom skim  Gubernji 1’etrokow skioj pod Nr. 
28 5 B . przy ulicy K aliskiej w b liskości stacji 
k olei żelaznej W arszaw sko-W indeńskiej p o ­
łożona , do gminy i parafii m. Nowo-Radom  
ska na leżąca; graniczy i styk a  się z nieru­
chom ościam i: od w schodu z gruntam i po 
F ranciszkańsk iem i, od południa z n ieru ch o­
m ością  W ojciecha Z alew sk iego , od zachodu  
z ulicą K aliską i gruntem  kolei żelaznej, a  
półuocy także z gruntam i po F ran ciszk ań ­
sk iem i.

D oz rcą  nad zajętem i nieruchom ościam i 
i  u tensyijam i ustanow iono dzierżaw cę A b ra­
ham a F orster. S zczegó łow y opis zajętych  
nieruchom ości i m łyna z w szelk iem i przyna- 
lyeżytościam i, znajduje się  w protokóle za  
ję c ia  i w zb iorze objaśnień, które z warunka 
mi sprzedaży przejrzane być m ogą w b iórze  
Pisarza Trybunału i w K ancelarji Patrona  
G rodzieckiego sprzedaż prowadzącego.

P rotok ół za jęcia  powyżej pow ołany, d orę­
czono w kopiach w d. 9 a t)  Marca 1870 r. 
Pisarzow i Sądu P okoju  w N ow o Radom sku  
Antoniem u C hyczew skiem u i Burm istrzow i 
m N ow o-R adcm ska Edwardowi Slosarskie- 
mu. .'a stęp n ie  w niesiono takowy do k sięg i 
w ieczystej n ieruchom ości N. 285 B. w Nowo- 
Radom sku d. 16 (28) M arca i870  r. a w d. 
30 M arca ( U  K wietniai t r.. w K ancelarji 
T rybunału zaregestrow ano.

s p r z e d a ż  odbywać s ię  b ę d z ie  na ja w n ej a- 
u d jen cji T ry b u n a łu  Cywilnego w K aliszu , w 
p a ła c u  Sąd ow ym  p rzy  u licy  Józefina, a p ie r ­
w sze o g ło s z e n ie  warunków takowej, n a s tą p i  
na te jż e  a u d je n c ji w d. 19 (31) Maja lo 7 0  r. 
o g o d z in ie  10 z ran a .

K a l i s z  d. 3! Marca (12 Kwietnia) 1870 r.
A sesor  K olegjalny, J. M igórki.

N. D. 3285.
Podpisany Patron przy Trybunale C yw il­

nym w W arszaw ie, zawiadam ia i og łasza , iż  
na podstaw ie dwóch wyrokow Trybunału  
Cywilnego w W arszaw ie, jednego z d. 6 (18)  
L utego 1869 r. d zia ł m ajątku ruchom ego i 
nieruchom ego po niegdy Fryderyku L aug-  
hoff pozosta łego , oraz oszacow anie i sp rz e­
daż nieruchom ości spadkow ej N. 374 w m ie­
śc ie  Lodzi położonej, rozporządzającego; 
drugiego w dniu 11 (23) W rześnia 1869 r o- 
pinję o n iepodzielności, oraz oszacow anie  
rzeczonej n ieruchom ości zatw ierdzającego, 
obudwóch z pow ództw a Jana L anghoff ob y­
watela, we wsi D ąbrów ce Pow iecie W łocław ­
skim i Karola L anghoff rzeźnika we wsi Mo 
skw ie Pow iecie Brezińskim , Sam uela L ang­
hoff piwowara, w m ieście Lodzi i A nny z 
Langhoffow Stabrow skiej, A ugusta Stabrow - 
skiego slusarza m ałżonki, w W arszaw ie pod 
Nr. 1404 dawniej, obecnie w m ieście L odzi 
zam ieszkałych , przeciw ko Z uzannie z J e ­
dlińskich Langhoff po Fryderyku Langhoff 
posta łej wdowie, w im ieniu w łasnem , oraz 
jako  m atce i głównej op iekunce nieletnich: 
E m ilji, A nieli i Gustawa rodzeństw a L an g­
hoff, w m ałżeństw ie z niegdy Fryderykiem  
L anghoff spłodzonyoh dzieci, A lbertow i V ie-  
big  farbiarzowi, przydanem u opiekunow i p o­
w yższych  nieletnich i Julji z Langhoffow Ro- 
der, H erm ana Roder m łyuarza żonie, w a sy ­
stencji i za upoważnieniem  m ęża  czyniącej; 
w szystk im  w m ieście Lodzi zam ieszkałym ;

wystawia się na publiczną sprzedaż w dródze
d zia łów :

NIERUCH O M O ŚĆ  
w m ieście L odzi, pod N r 374, p rzy u licy  
C rezińskiej, na gruncie em fiteutycznym  p o ­
łożon a , prawem n iep od zieln ej w łasn ości do 
sukcesorów  po niegdy F ryderyku L anghoff 
pozostałych , na leżąca , sk ładająca się:

a)  Z domu frontow ego z bali na podm uro­
waniu zbudowanego

b) Z kloaki w ryglów kę postaw ionej.
c) Z bramy wjazdowej i parkanów.
a)  Z p lacu  wraz z ogródkiem  w arzyw ­

nym.
O bszern iejsze op isan ie, relacja b ieg łych  i 

taksa  sądow nie w dniu 18 (30; K w ietn ia  
18łi9 r. sporządzona, obejm uje.

Po odbyciu pierw szej publikacji zbioru  
objaśnień i warunków licytacyjnych , W. J ó ­
z e f  B rzeziń sk i Sędzia  Trybunału delegow a­
ny, .term in do odbycia drugiej publikacji, a 
zarazem  przygotow aw czego przysądzen ia  na 
dzień 9 (21) G rudnia 1869 r godzinę 10 z  
rana w yznaczył, który odb ęd zie s ię  w miej 
scu p osiedzeń  T rybunału C ywilnego w W a r ­
szaw ie, przy u licy  D ługiej pod N r. 549 w 
W ydziale Il-g im , przed tym że S ęd zią  d e le ­
gowanym.

L icytacja  zaczn ie się  od sum y rsr 1,069 k. 
6 1 , jako szacunku przez b iegłych  w ykrytego, 
a warunki licytacyjne, tak w K ancelarji W . 
P isarza  T rybunału W ydziału  II, jak  i u pod­
pisanego Patrona przejrzane być mogą. 

W arszawa d. 4 v16) L istopada lS69 r.
Izydor K arśnicki. P atron .

Po odbyciu term inu przygotow aw czego  
przysądzenia  nieruchom ości Nr. 374 w m ie­
śc ie  L odzi p o łożonej, term in do stanow czego  
jej p rzysądzen ia  na dzień 8 (20; S tyczn ia  
1870 r. god zin ę  4 * południa w yznaczony  
zo sta ł, który odbędzie się  w term inie p ow yż­
szym  w Trybunale Cywilnym w W arszaw ie, 
przy u licy D ługiej pod Nr. 549 w W ydziale  
II, przed  W . Józefem  B rzeziń sk im  S ęd zią  
delegowanym .

L ioytacja zaczn ie się  od symy rsr. 1,069  
kop. 51.

Vadium rs. 500.
W arszaw a d. 11 (23) Grudnia 1869 r.

Izydor K arśnicki, Patron.
Gdy term in pow yższy z powodu braku  

konkurentów  sp e łz ł b ezsk u teczn ie , przeto  
T rybunał wyrokiem daty 9 (21) L u tego  1870  
roku zapadłym , szacunek n ieruchom ości N r. 
374 w m ieście L odzi położonej, przez bie­
głych  na rsr. 1 ,069 kop. 51 w ynaleziouy, do 
rs. 802 kup. 13' 4 zn iży ł, i od tak  zniżonego  
szacunku licytację te jż e  nieruchom ości o d ­
być p o s t a n o w i ł  P oczem  W . B rzeziń sk i Sę  
dzia Trybunału delegow any, term u do o d ­
bycia ostatecznego p rzysądzen ia  pow yższej 
nieruchom ości na dzień  1 8 (3 0 )  M arca 1870 
roku, godzinę 2 z południa w yznaczył, który  
to  term u w tym że auiu odbędzie s ię  w T ry ­
bunale Cywilnym w W arszaw ie, W ydziale II  
pod Nr. 549, przed tym że delegowanym .

L icytacja zaczn ie s ię  od sumy rsr. 802 k. 
13 v4 jako od zn iżonego szacuuku, a vadium  
wym agane je s t  rs.-500.

W arszaw a d 25 L utego (9 M arca, 1870 r.
, Izydor K arśnicki, Patron.

Gdy i pow yższy term in z powodu braku  
konkurentów  sp e łz ł bezskuteczn ie, Trybunał 
wyrokiem  daty 31 Marca (12 K wietnia; 1870 
roku zapadłym , szacu n ek  w sposób powyż 
szy obniżony, je sz c z e  o ' 4 część  zn iży ł i ta ­
kowy na rsr. 601 nop. 59*/, ustanow ił, i od 
tak zn iżonego szacunku licy tację  odbyć po 
stanow ił. P oczem  W . B rzeziń sk i Sędzia  T ry­
bunału delegow any, termin do odbycia o sta ­
tecznego  przysądzenia pow yższej n ierucho­
m ości na dzień  7 (19) Maja 1870 r>ku, g o ­
d zin ę 2 z południa w yznaczył, który to te r ­
min w tym że dniu odb ęd zie się  w Trybunale  
Cywilnym  w W arszaw ie w W ydziale II  pod  
Nr. 549 przed tym że delegowanym .

L icytacja  zacznie s ię  od sum y rs. 601 kop. 
5 9 '/a, juko od powtórnie zn iżon ego  szacuuku, 
a vadium wym agane je s t  rs 300.

W arszawa d. 16 (2 8 ) Kwietnia 1870 r.
Izydor K arśuicki, Patron  

N . D . 3278 .
P od pisany O brońca przy W arszaw sk ich  D e ­

partam entach R ządzącego Senatu  w W arsza­
w ie pod  N r. 556 zam ieszkały , zaw iadam ia i  o- 
głasza, iż na  podstaw ie dw óch w yroków  T ry ­
bunału C yw ilnego w  W arszawie:

jed n ego  z dn ia 21 Sierpnia (2  W rześn ia )  
1869 r. dział i sprzedaż n ieruchom ości 
Nr. 2248C ., w W arszaw ie n ak azu jącego  
i dalsze czyn ności zw iązkow e rozp orzą­
dzającego;
drugiego z dnia 1 (1 3 )  L istop ad a  1869  
roku opinję o n iep od zieln ośc i w natu­
rze i taksę n ieruchom ości N r. 2248C . w  
W arszaw ie przez b ieg łych  sporządzoną  
zatw ierdzającego.

Obydw óch zapadłych  na pow ództw o F an asie- 
w a S ław n ego , w ierzycie la  hyp oteczn ego , ub ez­
p ieczonego  na nieruchom ości N r. 2248C , w 
W arszaw ie a w  szczeg ó ln o śc i n a  w sp ółw łasn ości 
Jak ób a-M oszk a  S ilberbaum , przeciw ko temuż 
Jak ób ow i-M oszk ow i i C haim ow i braciom  S il­
berbaum w łaścic ie lom  sprzedaw anej nierucho­
m ości N r. 2248C . w  W arszaw ie , pierw szem u  
pod Nr. 1673, a drugiem u pod Nr. 1447b, w

W arszaw ie zam ieszkałym , sprzedaną będzi 
przez publiczną licy tacje  w drodze d z ia łó w

N IE R U C H O M O Ś Ć  ,
Nr. 2248C . w  W arszaw ie przy u licy  D łu g ie j  
położon a , prawem w łasn ośc i do Jak ób a-M osz­
ka  i Chaim a braci S ilberbaum  n ależąca  na grun­
cie  em fiteutycznym  sto jąca  sk ład ająca  się  z na­
stępujących  zabudowań:

1. D om u frontow ego masiv m rqw anego da­
chów ką krytego, o parterze i  dw óch piętrach , 
oraz m ieszk aniach  poddasznych.

2. O ficyny masiv m urowanej b lachą  żelazn ą  
krytej, o parterze i  dw óch piętrach .

3 . O ficyny m asiv murowanej o parterze, j e -  
dnem  piętrze i m ieszkaniach  poddasznych, da­
chów ką karpiów ką krytej, oraz in n ych  zabu­
dow ań.

G runtu pod budow lam i i podwórkiem  b ru k o-  
wanem , obejm ującego ło k c i kwadr. 2 ,6 6 8 '/.2.

O bszerniejsze op isan ie  znajduje się w  tak sie  
sądow ej przez b ieg łych  sporządzonej, k tóra jak . 
i w arunki licytacyjn e przejrzane być m ogą w  
K ancelarji P od pisarza  T rybunału  C yw iln ego  
W yd zia łu  I I I  w  W arszaw ie, i u Z ygm unta K ry­
siń sk iego  O brońcy przy S enacie  sprzedaż tę  po- 
pierającego.

P o  od b yciu  w dniu 4 (1 6 )  G rudnia 1869 r ., 
pierwszej publikacji zbioru objaśn ień  i w arun­
ków  licy tacyjn ych , term in do przygotow aw cze­
go  przysądzenia w yznaczon y ź o sta ł na  d z ieó  
19 (3 1 )  S tyczn ia  1870 r., godzinę 10 z rana, 
który odbędzie się  w  W ydziale I I I  T ryb unału  
C yw ilnego w  W arszaw ie  przed W . Zaw adzkim  
Sędzią  delegow anym .

L icy tacja  zacznie s ię  od sumy rs. 13 ,440 , ja ­
ko szacunku tak są b iegłych  w ynalezionego.

W arszaw a d. 10 (2 2 ) G rudnia 1869 r.
Zygm unt K rysiński.

P o  odbyciu w  dniu 19 (3 1 )  Styczn ia  1870 r.r 
przygotow aw czego przysądzenia, i rozsądzen iu  
sporów  o warunki licytacyjn e w yrokiem  T ry­
bunału  C yw ilnego w W arszaw ie w  dniu 27  
S tyczn ia  (8  L u tego ) 1870 r. zapadłym , przez  
S ąd  A p elacy jn y  potw ierdzonym , term in do o -  
sta teczn ego  przysądzenia rzeczonej nierucho­
m ości Nr. 2248C . w W arszaw ie w yznaczon y  
zosta ł na dzień  9 (2 1 )  L u tego  r. b. godzinę 2  
z południa, poczem  F an asiew  S ław n y na żą­
danie k tórego  sprzedaż d zia łow a popieraną by­
ła , prawa swe za aktem  urzędowym  w dniu 10  
(2 2 )  L u tego  1870 r. przed R ejentem  S tan is ła ­
w em  Jasiń sk im  zeznanym , ustąp ił T eod orow i 
L ilien sztern  obyw atelow i w W arszaw ie pod N r. 
1062 zam ieszkałem u który podstaw iając się  w  
praw a S ław n ego  dalej sprzedaż rzeczoną p o ­
piera.

T erm jn do osta teczn ego  przysądzenia po­
w y ż sz e j n ie ru c h o m o ś c i  w y z n a c z o n y  zosta ł n a  d .  
4  ( 1 6 )  M aja r .  b . g o d z in ę  2 p o  poltidM u i o d ­
będzie s ię  w T ryb unale  C ywilnym  w  W arsza­
w ie pod Nr. 549 urzędującym  prze 1 W . Za­
wadzkim  Sędzią  delegow anym .

L icytacja  zaczn ie  się od sumy rs. rs. 13,440*
V adium  rs. 750.

W arszaw a d. 18 (3 0 )  K w ietn ia 1870 r.
Zygm unt K rysińsk i.

N . D . 328 4  P isa rz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Z aw iadam ia że na żąd an ie  S tan isław y z T y ­
m ien ieck ich  C zyń sk ie j, A lek san d ra  C zyń sk ie- 
go  żony, w asystencji i za upow ażnieniem  m ęża  
w m ieście K aliszu  zam ieszkałej, przez A le ­
ksandra C zyńsk iego P atron a przy T ryb unale  
C yw ilnym  K alisk im  działającej, i  u n iego pra­
w ne zam ieszkan ie obrane m ającej, w ystaw ione  
zostają na  sprzedaż w  drodze relicytacji, 

D O B R A  Z IE M S K IE  
P o p ó w , w  okręgu W artskim , pow iecie T u rek - 
skim , gubernji K alisk iej położone, k tóre  w  
drodze relicytacji w dniu 29 Styczn ia  (1 0  L u ­
teg o ) 1870 r. w  T ryb unale  tutejszym  odb ytej, 
przysądzone z osta ły  ostateczn ie  na w łasośc  
Patron ow i T rybunału  K alisk iego  F ran ciszk ow i 
M odrzejew skiem u za sumę rs. 57,501; lecz  g d y  
w edle św iad ectw a P isarza  T rybunału  z d. 9  
(2 1 )  M arca 1870 r. now onabyw ca n ie u czyn ił 
zadość w arunkom  licytacyjnym , przeto na n ie­
bezp ieczeń stw o w spom nionego nabyw cy po­
w tórna sprzedaż następuje.

Sprzedaż ta odbyw ać się  będzie na aud jencji 
T ryb unału  C yw ilnego  K alisk iego  w  pałacu  S ą ­
dow ym  przy u licy  Józefina  w  K aliszu  posie­
dzen ia  odbyw ającego, a p ierw sze o g ło sze n ie  
w arunków t ej sprzedaży, nastąpi na p osied zen iu  
tegoż  T rybunału  w d .  21 K w ietn ia  (3  M a ja )  
1870 r. o godzin ie 10 z rana.

L icy tacja  rozpocznie s ię  od sum y rs. 4 9 ,9 9 8  
kop . 67 '/2. V adium  w  sum ie rs. 4 ,0 0 0  je st w y­
m agane w m onecie sta łe j kurs m ającej.

W arunki licy tacyjn e przejrzane być m ogą u  
podpisanego P isarza  i P atron a  C zyńsk iego  w  
K aliszu  zam ieszkałego .

K alisz d. 10 (2 2 ) M arca 1870 r.
K orycki.

P o  dopełn ieniu  form aln ości poprzedzających  
pierw sze og łoszen ie  w arunków  sprzedaży, tako­
w e w  dniu d zisiejszym 'na audjencji T ryb u n ału  
po raz pierw szy og łoszon o , i term in do dru­
g iego  o g ło szen ia  tychże warunków, a zarazem  
odb ycia  przygotow aw czego przysądzenia dób r  
P op ow a, oznaczon y zosta ł na d. 5 (1 7 ) M aju  
1870 r. godzinę 10 rano.

K alisz  d. 21 K w ietn ia  (3 M aja) 1 8 /0  r.
K orycki.
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